
/^r 177

Wychudzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni po.świątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wusiiozykuwska (Pror«.zna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Wtorek, 7 (20) sierpnia 1907 roku.

KIJOWSKI
Prenumerata z odnoszeniem do 

wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50 
85 kop. —■ Prenumerata zagraniczna:

domu i z przesyłką pocztową 
kwartalnie 2.50, miesięcznie 

rocznie !4  rubli, półrocznie 7,
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, 1 20 k., /a każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Mf Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citć de Tre°ise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i B. Metzl k S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 

W Zytomiorzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.3-

Przy szkole komercyjnej żeńskej

S. Braiłowskiego i A. Sokołowskiego
w Humaniu, 2450-5-5

7. prawami giinnazyów Cesarzowej Maryi, otwiera się przygotowawczo, 
1, 2, :t i 4 k la^ a . Prośby t< przyjęcie z metryką, świadectwem o szczepieniu 
ospy i legitymacyjnym (o pochodzeniu) mogą być nadsyłane pocztą, lub wrę
czane osobiście w kuncelaryi szkoły komercyjnej męskiej 8. Braiłowskiego.

Edmund Ostaszewski HODOWLA NASION w Nowosiółce 
pocz., tek, kol. Włodzimierz- Woł.,

poleca własnej hodowli zboża selekcyjne,czyszczone na centryfudze: 
Żyto nFelix” , —nowość—po 4 rb. pud: Petkuskie 2 rb. 25 k. 
Pszenica Square «head  po 2 rb. 50 kop. za pod; Ba ratka  

„Zofka", Tryum f o le isty  i Genealogiczna biała
po 2 rb. 25 k.za pud.

Pszenice nieselekcyjne: Puławka, Brnatka zwykła i Gene
alogiczna g ładka ]><* l rb. 75 k. za pud z dostawą na 
st, Kowel Niidw. dr. żel. bez worka, za gotówkę.

Zboże dubrze oczyszczone, ale niecentryfugowane o 25 kop. 
taniej na pudzie.

Cenniki innych nasion na żądanie bezpłatnie. 2496 13-9j

KRESZCZATIK Nr 39, w prost  uf. Funduklejowskiej

I I NIEZ  W Y K Ł A  N O W O Ś Ć ! !
.THE EXTRA WIO”»

2580-„-4
TYLKO DLA DOROSŁYCH.

Obrazy do wynajęcia. P o c z ą te k  demonstracji o g. 6 w., koniec o g. 12 w nocy.

Ogród Klubu Cyklistów (K reszczatik  N r 29)
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej, 2315-,,-aa
, , K. NAMYSŁOWSKIEGO.

S k ła d a ją c e j się z 60 osób. Początek e godz. 8 i pół w. 
Wejście kop. 35. Ucząca się młodzież kop. 20.

Kantor Bankowy .Wl.r,
T. RAKOW SKIEGO

został przeniesiony do domu Nr 4, przy  
ulicy M ikołajewskiej.

REMI ZA

JAarcina JśuszkowsKjego
Bulw arno -K udriaw ska Nr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śduby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi- Ił529 — 1

Ceny um iarkowano.

POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOLĄ

Zofii Ż u k ie w iczo w e j
dla dzieci WYŁĄCZNIE polskich.

Funduklejowska N r 26, w oficynie.
Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis od d. 5-go sier

pnia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-oj do g. 6 ej. Egzaminy wstępne od 
d. 20-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się od d. I-go września. 26l3-„-2

Po zlikwidowaniu i zamknięciu in
teresu hotel „L'univers‘‘ mam zaszczyt 
niniejszem złożyć wyrazy podzięko
wania wszystkim klientom, którzy 
darzyli mnie łaskawie swoimi wzglę
dami.

21,251' MichaI Woźniakowski

w  K a r l s b a d z ie

ordynuje jak  dawniej

Dr M I C I U  D l l W l S t l l
Miihlbrunnstr. „Kónig von Preussen“.

1636-,,-36
fiapKMOKJKMOKMOKMCMCMCKCMCnM
f Zdolny agent
5 przyjmuje na m. Kijów wszel.de- 5 
Q go rodzaju reprezentacye, sprzeda Q 
X że i kupna. Oferty: poste-restan- X 
X te, okaziciel kwitu „Dzień. Kijów.“ )(
)( Nr 2,537. 2537-„-7J Ł
R K iA A H K )K )K )K )K )K X )K X )K W

Zakład fotograficzny
r

>yi,v Wł. Wysockiego

został otwarty
róg Kreszczatiku i ul. Laterańskiej.

2356-30 26

K A L E N D A  R Z

7 (20) Wtorek - Kaj.. tana W. 
s (21) Środa — Cyryaka.
0 (22) C/.w;ir'ek -- Romana M.

10 (23) Pirpek Wawrzyńca M.
11 (241 .Sośola -- Zuzanny P. M.
12 (25) Niedziela - K lary I ’.
1 t (26) Pouiedz. — Hipolita.

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniweraytecka: od 8 do 3.

Legalność naszych 
żądań.

—y/r-
Niejednokrotnie tu na tern miejscu 

nawoływaliśmy do rozwagi, do o- 
trząśnięcia się z pod wpływu przeró
żnych straszydeł, do wyzbycia się prze
sadnej trwogi i do walki z przerasta
jącym często wszelką miarę pesymi
zmem.

Nie oznacza to bynajmniej zakrywa
nia oczu na i stniojąc* faktyczne nie
bezpieczeństwa, nie jest to szczepienie 
bezmyślnego optymizmu, który również 
jest, szkodliwy, jako czynnik osłabia
jący energię, jako podłoże dla bierno
ści krańcowego indefcrcnf.yzmu wzglę
dem sprawy publicznej.

Ale naród, którego życie od stu
przeszło lat jest ustawiczną walką nie 
o zwiększenie, procentów życiowrych, 
nie o „nadwyżkę", lecz o samo „pra

wo" oddechu, taki naród, który nie 
utracił poczucia obowiązku życia, lecz 
przeciwnie, zeznając moc i jakość 
swoicli sił wewnętrznych całem swoimi 
jestestw em wzdryga się przed mrokiem 
mogiły i pragnie słońca — taki naród, 
jak śmiertelnej choroby, wdnien stiyedz 
się pesymizmu i całym zasobem swn 
jej woli walczyć z podszeptami trwogi, 
bo one, zmniejszają odporność i są 
twórcami czynów małych, nędznych i 
nictylko wskutek swej chaotyczności 
zkodliwych.
Nasz naród tak właśnie musi czynić...
Un ma ol owiązek patrzeć życiu pro

sto w oczy i myśleć o uczciwych środ
kach wzrostu i obrony nic stawiąe, 
jako głównego celu swojej działalno
ści — stwarzanie etapów odwrotowych, 
wyszukiwanie miejsc ucieczki i budo
wanie programowych „wyrzeczeń się"... 
na wszelki wypadek.

Byio to właśnie kardynalnym błędem 
tej grupy przewódcćw narodowych, 
którzy dziś pod mianem realistów, lub 
krajowców7 pragną znowu pochwycić, 
oddane innym w czasie zamętu, cugle, 
że ni*- wierząc w naród, wierzyli (i wie
rzą!..) wyłącznie w protekeye i kompro
misy, a ponieważ wszelkie kompromi
sy mają grunt ślizki, więc cala ich 
ukcya „w narodzie" sprowadzała się 
do przygotowywania „akcyi odwrotu" 
i polegała na skrzętnem wyszukiwaniu 
„wyrzeczeń się", które w ostatniej 
chwili, lub tylko „w przewidywaniu" 
możnaby rzucić na szalę.

Czas się chyba wytrzeźwić.
Czas już wejść na drogę rzetelnego 

realizmu, który ze złudnym „reali
zmem" odradzającej się ugody niema 
nic wspólnego.

Organizm, który żyć pragnie, musi 
być silny i nie ma prawa tej siły po
mniejszać. A ze wszystkich sposobów7 
przystosowania się do warunków ze
wnętrznych ten jest dlań wykluczony, 
który polega na rozluźnianiu spoideł 
wewnętrznych, bo dla chwilowej wy
gody grozi mu rozproszeniem, wsią
knięciem i—zanikiem.

Zwłaszcza nn, Polacy, zapominać o 
tern nie mamy prawa.

Więc nie przeceniając sił naszych, 
należy nad wzmożeniem i konsolidacyą 
tych sił pracować, nie przerzucając icli 
punktu ciężkości z domowych warszta
tów do biur kancelaryjnych, które na 
całym świecie są archiwami „praw za
pomnianych"...

Więc nie wyrzekając się uczciwych 
sojuszów, musimy dbać o to. aby te 
sojusze przyniosły nam nie realne alias 
ugodowe uspokojenie trwogi, lecz real
ne i namacalne korzyści i to nie ko
rzyści dnia, nie tak zwane „wygody, 
lecz korzyści, mające na celu przy
szłość, za którą wobec pokoleń nastę
pnych jesteśmy odpowiedzialni.

I dlatego te sojusze nie mogą opie
rać się na skażeniu zasadniczych pier
wiastków naszego ducha, nie mogą być 
uwarunkowane wyrzeczeniem się, które 
łamie naszą jedność narodową — z nie
zmierną stratą dla nas i bez żadnej 
korzyści dla państwa.

Bądźmy samymi sobą i nie obawiaj
my się, aby ta nasza polskość, w sobie 
silna i nazewnątrz konsekwentna i szcze
ra, mogła zrazić ku nam tych Rosyan, 
współdziałanie których jest dla nas po
żądane i niezbędne.

My pragniemy żyć, nie przeszkadza
jąc żyć innym, my chcemy pełni praw 
i chcemy, aby ta pełnia praw naszych 
nic była kontrabandą aie wypływała 
z zasadniczych praw państwa.

Nasze poczucie polskiej jedności na
rodowej nie jest fantazyjnym ogniem 
szowinizmu, lecz „koniecznością", któ
rej ani zakusy „krajowców", ani groźby 
swojskiej, tub obcej reakcyi, wydrzeć 
nam z piersi nie mogą — dopóki nie 
przestaliśmy być Polakami.

Tak wierząc i legalnie oraz szczerze 
i otwarcie ku ternu celowi zdążając, 
nie jesteśmy wrogami narodu rosyj
skiego, oraz innych ludów Cesarstwo 
zamieszkujących.

Więc nie mamy powodu naszych 
uczuć narodowych ukrywać i nie ma
my prawa naszej jedności duchowej 
łamać i kazić drogą publicznych wy
rzeczeń się i chowania za dzikiemi 
określeniami „tulejszości"... Nie mamy 
potrzeby tego czynić, bo nie są to uczu
cia ani zbrodnicze, ani naw°t z punktu 
ustaw państwowych nielegalne...

I nie mamy prawa tak czynić jeszcze 
z tej racyi, że każdy program oparty

na połamaniu duchowej polskiej łą
czności będzie fałszerstwem narodowe
go ducha, będzie wyrazem uczuć i pra
gnień nie społeczeństwa, lecz poszcze
gólnych jednostek, które cały ciężar 
odpowiedzialności poniosą na swoich 
barkach wobec historyi i pokoleń po
tom ny cli.

Edward Paszkowski.

Przegląd polityczny.
- i - i -

(Zjazd w Wilhelmshohe. - Zmiana w polityce an
gielskiej. — Glosy prasy niemieckiej. Kongres 

socyalistyczny w Stuttgarcie i.

Zakończał się na razie cykl podróży 
królewskich i zjazdów monarchów i na 
lądzie, i na morzu. Zwłaszcza ostatnie 
dnie były wyłącznie poświęcone dyplo- 
mac.yi na tronie. Gdzie Jerome Bona
parte król westfalski, urządzał rajskie 
bale, gdzie Napoleon łll internowany 
był po wzięciu Sodami i dłngj,ch C 
miesięcy przesiedział jako więzień po
lityczny w tym starym zamku kurfir- 
stów iioskich, zrabowanym później 
przez Prusaków, a stanowiącym od 
r. 1389 letnią siedzibę cesarza Wilhel
ma Ił, odbyi się zjazd wuja z siostrzeń
cem, pogodzonych krewnych. Duchy 
wypędzonych Napoleonidów- szczegól
niej przemawiały do fantazyi obecnych 
władco; i podniosły powagę i nastrój 
chwili. Król, który jest oduawna swo
im własnym ministrem spraw zagrani
cznych i cesarz, który tak blizko zre
sztą stojąc temu królowi, był do nie
dawna jeszcze najbardziej politycznie 
zwalczaną figurą i obydwaj w otocze
niu swych przybocznych dyplo
matów sir Cezaro Hardinga stałego 
sekretarza stanu w angielskim Forei- 
gne Office, generała Stanley Clarka z, 
jednej, a kanclerza rzeszy niemieckiej 
ks. Bólowa z drugiej strony spędzili 
środę ubiegłą na dyplomatycznych 
obradach. O czem w Wilbelmshohe 
mówiono, tego mimo najlepszej reporty 
świat, się tak rychło nie dowie. Pra
wdy nie powie żaden dyplomata. Ze
stawienie' tylko zewnętrznych objawów 
wskazuje, że stosunek, który do nie
dawna był naprężony między dyplo
macją angielską a cesarzem Wilhel
mem, obecnie poczyna się zmieniać. 
Stronnictwo konserwatywne w Anglii 
stało na czele uzbrojonych i nieprzeje 
dnanych nieprzyjaciół imperyalisty- 
cznych Niemiec. Nie raz wtedy sły
szało się wybitne głosy, że Anglia nie- 
inaczej uwolni się od gniotącej ją ry- 
walizacyi Niemiec, jak tylko śmiałem 
i energicznem wystąpieniem na mo
rzu — chociażby przyszło zniszczyć 
flotę niemiecką i zbombardować porty 
morza północno-niemieckiego. Z chwi
lą kiedy liberali przyszli do steru to 
ostrze wymierzone przeciw polityce 
cesarza Wilhelma poczęło się ścierać— 
obecnie zupełnie stępione. Jeszcze w 
roku zeszłym stosunki angielsko - nie
mieckie tak były napięte, że możli
wość zerwania ich kiedyś, choćby w 
najbliższej przyszłości wcale nie była 
wykluczoną. A dziś po Wilhelm- 
shnhe?

Może istota rzeczy nie zmie
niła się i forma tylko złagodniała. 
Pierścień przymierzy politycznych 
zwracających się przeciw Niemcom 
Wilhelma, został na wiosnę tego roku 
przez Anglię wykończony i zamknięty. 
Niemcy faktycznie są otoczone soju
szami: angielsk -francuskim, angiel- 
sko-hiszpańskim, angielsko - włoskim, 
angielsko-rosyjskiin i angielsko-japoń- 
skint. W takiej chwili liberali angiel
scy będący obecnie przy sterze, uważa
li za wskazane położyć nacisk na tra
dycyjnej pokojowej stronie i liberali 
angielscy wpłynęli na zewnętrzne ozna
ki porozumienia króla Edwarda z ce
sarzem niemieckim. Konserwatywni 
politycy w Anglii nie dzielą złudzeń 
liberałów p. Campbell - Bannermana 
i Greya, co do zamiłowania pokoju 
Niemiec i uważają pokojowe przymio
ty cesarza Wilhelma za cnotę z musu, 
ale i konserwatyści i liberali angielscy 
zgadzają się obecnie na potrzebę poli
tyki pokojowej, Stąd zbliżenie się do 
Niemiec. Po szczęśliwem dokonaniu 
całego szeregu przymierzy angielskich, 
po zamknięciu tego pierścienia otacza
jącego Niemcy potężnym systemem 
aliansów i zbliżenie się osobiste kroia 
Edwarda do cesarza Wilhelma, jest nic 
nie kosztującym pozorom, formą poko
jowej polityki. Innego znaczenia temu 
demonstracyjnemu wylewaniu uczuć 
przyjaznych i tej rozrzutności w wyle
waniu tych uczuć przypisywać nie 
można.

ij<
W  artykułach prasy urzędowej i nie

zależnej przebija się zadowolenie z 
szczęśliwego zwrotu wypadków i spo
tkania na zamku pod Cassel. Co prze- 
dewszystkiem Niemców napełnia rado
ścią, to przekonanie, że Niemcy wy
szły z odosobnienia, w którom się czu
ły tak przygnębione, już prawie na du
chu upadające.

„Yossische Ztg." pisze: „co się dziś 
na zamku pod lasem Jastrzębim (Wil- 
helmshóhe) rozgrywa, jest tylko prelu- 
dyum do wielkich wypadków, które

się w listopadzie v Londynie i Wind
sorze rozegrają. Przed rokiem lub 
ilwonia, nikłby nie był przypuszczał, że 
tak rychło cesarz \*t ilhelm może być 
gościem króla i narodu angielskiego. 
Wówczas flota niemiecka przedrwiwa- 
ną była jako „W ilk’"ego zabawka" i w 
tym samym tonie Anglii odpowiadano 
z Niemiec. Ten ton się zmienił. Po 
epoce gniewu i niedowierzania, nastą
piła chwila normalnych stosunków -- 
potem nastąpić może okres zaufania 
i przyjaźni. Kanclerski organ urzędo
wy „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze: „Zjazd mo
narchów w Wilhelmshohe uzupełnia 
tak szczęśliwie, dni w .Swinemiinde i 
nadchodzące spotkanie w Ischlu. W 
tern następstwie zjazdów monarchów 
widzieć można utrwalenie pokojowych 
i wyrównawczych tendencyi, szczegól
niej spotkanie w Wilhelmshohe odpo
wiada przyjaznym uczuciom ludności 
agielskiej i niemieckiej. Usiłowania 
wzmocnienia i pogłębienia tych uczuć, 
poparte są obecnie przykładem oby
dwu monarchów".

Ale póiurzędowa „Miincli. Allg. Ztg." 
znacznie osłabia ten robiony entu- 
zyazm niemiecki. „Miinch. Ali. Ztg." 
pisze wprost, że me rozumie tego en- 
tuzyazmu i musi go kłaść na karbsla 
bości charakteru niemieckiego. Arty
kuł swój kończy słowami:

„Żeby zjazd w Wilhelmshohe miał 
oznaczać gruntowną zmianę w polityce 
króla Edwarda, tego żaden poważny 
polityk twierdzić nie może, pozostaje 
i nadal prawdą, że zasadniczym moty
wem królewskiej polityki w Anglii 
jest niedowierzanie Niemcom. A więc 
żadnego entuzjazmu” .

Żadnego entuzjazmu: oto jest hasło 
rozdane w Anglii.

Równocześnie z sesyą zjazdów mo
narchów odbywa się cały szereg zja
zdów socjalistów: francuskich w Nan
cy, czeskich w Pilznie, saskich w Dre
źnie i międzynarodowy zjazd socyali
styczny w Stuttgarcie. Na Cannstadz- 
kiej łące między Stuttgartem a Uan- 
stadt na Wasen snb tegmine Jo ri 
odbył się olbrzymi wiec ludowy, na 
którym przemawiali wszyscy najgło
śniejsi przewódcy socjalistyczni euro
pejscy: Jaures z Paryża, Vandervelde 
z Brukseli, Bebel . S in ge r z Berlina i 
Adler z Wiednia. Kongres stuttgar- 
cki zgromadził ogromną liczbę delega
tów z całego świata: z Niemiec trzystu 
delegatów, z Austryi, Włoch, Francyi, 
Anglii, Belgii, Holandyi, Unii amery
kańskiej, Japonii i południowej Ame
ryki.

Równocześnie odbywa się w Stutt
garcie kongres międzynarodowy wszy
stkich posłów socyalistycznych na 
świacie, a jest ich sporo, najwięcej w 
Austryi i w Finlandyi, w Danii nawet 
w izbie wyższej zasiada 4 socyalistów. 
Gyfrowo przedstawia się ten udział 
socyalistów w parlamentach świata w 
ten sposób: Austrya 87, finlandzki 
sejm 80, francuska izba deputowanych 
52, niemiecki parlament 43, duński 
Folkcthing 34, Nandstbing (izba wyż
sza) 4, angielska izba gmin 30, belgij
ska izba posłów 30, włoski parlament 
24 posłów. O wynikach obrad stutt- 
garekich padamy dokładne sprawo
zdanie. w.

Z Litwy.
 _

(Korespomlencya własna Dztennim 
Kijowskiego^.)

Dma t-go sierpnia.
Pomimo spóźnionej pory, nie całe 

żyto i pszenicę zżęto, a te stojące na 
nolu, w małe kupki złożone snopki, 
smutny przedstawiają widok- zlewane 
nieustannie deszczem—poczerniały, two
rząc na rżysku ciemno-brunatnc pia- 
my. Jedynego ratunku wyglądają rol
nicy od gwałtownych wiatrów, wieją
cych od rana do wieczora: szybko one 
istotnie osuszają, ale jednocześnie na
pędzają nowe chmury na rozjaśnione 
chwilowo niebo. Pora żniw, w tych 
okolicach, na lilipucich gospodarkach, 
pozbawiona zupełnie tego uroku, jaki 
posiada w Królestwie i na Wołyniu. 
Oko do tamtych widoków przyzwycza
jone, tęskni zn tym barwnym obrazem, 
całego zastępu kobiet rozśpiewanych, 
w jaskrawych spódnicach i chustkach 
na głowach, przystępujących do wiel
kich łanów złocącego się w słońcu 
zboża, z połyskującymi jak srebro sier
pami, którymi szybko i sprawnie mi
gając, idą wciąż naprzód, za najzrę
czniejszą przodownicą w pracy tej znoj
nej, znajdując przyjemność i zabawę.

Ale to toż jak tam wesoło, pot twa
rze zlewa, ale pieśń z ust me schodzi, 
młodość i zdrowie tryska z oczu dzie
wcząt, w szczerym śmiechu błjskają 
niałe zęby. Tam znów na żniwiarce 
siedzi dziarski chłopak, jak bożek 
skrzydlaty, a za jego wozem spieszy 
cały rój robotników i robotnic, oczy
szczając pole, szybko zwijając snopy: 
wszystko radosne, wesołe, barwne i ja
sne. Tu żniwiarki nie potrzeba, sier
pów nie używają wyjdzie kilku pa
robków w szarych kurtach i zetnie ko
są żyto, pszenicę, jęczmień, owies i to 
wszystKo nie składa się w duże kopi

ce czy sterty, złożone ze snopów, któ
re zaledwie udźwignąć można, ale roz
stawia się w małe kupki cienkich sno
pków. Zmusza do tego klimat, częste 
deszcze, a zresztą, co to składać w 
sterty, czy kopice? Na dwudziestu- 
czterdziestu włókowym majątki:, two
rzącym maksimum obszarów, należą
cych do jednego właściciela, przy naj
lepszym urodzaju, wszystko od razu do 
spichrza zwieźć można.

WielKa szkoda, że lud litewski wy
rzekł się zupełnie strc,u ludowego, wi
dzimy go tylko w miastach, na kon
certach, wieczorach, gdyż za jego po
mocą, litewskość swą pewna grupa in
teligencji miejscowej zaznaczać usiłuje.

Nigdzie w wioskach tu, czy na Żmu
dzi nie ujrzałam jednego stroju lu d o 
wego. a jednak strój piękny, nie tak 
skromny, jak krakowski, ale trochę do 
niego zbliżony, nadał by wiele wdzię
ków, dziś niezgrabnie z miejska ubra
nemu ludowi.

Zamiast siać nienawiść i obaiamucać 
umysły, panowie litwomani i księża, w 
tym kierunku pracujący, najlepiej by 
zrobili, zachęcając lud do powrotu do 
tei zewnętrznej charakterystyki swej 
narodowości, nad tępieniem której tak 
niby Polacy pracują.

(Tymczasem, wszęazie jak widzę, gdzie 
są szkoły, rodzice proszą by dzieci li
czono po polsku, lud uważa język pol
ski za oznakę większej kultury i tru
dno go od niej odpychać, kiedy się do 
niej garnie.

Znać lu w okolicy wpływy, istnieją
cego przed paru laiy „Związku pracy 
narodowej” w Wilnie.

Rozesłani na prowincyę delegaci nie
mało mieli roboty, zanim zdołali prze
mówić do umysłów i przekonać o po
trzebie zajęcia się pracą oświatową, 
ale tu i owdzie rzucone ziarno zakieł
kowało, za przykładem jednych poszli 
drudzy i powstały szkółki prawie we 
wszystkich dworach dla dzieci ordy na - 
ryuszów. W paru tylko wioskach po
wstały szkółki wiejskie staraniem o- 
bywateli: ich też staraniem powstała 
szkółka w samych Kiejdanach. I otóż 
nad stworzeniem szkółek takich we 
wszystkich wioskach, myślą tu ludzie 
społecznie usposobieni.

Obywatel, trzymając nauczyciela, czy 
nauczycielkę dla dzieci swych ordyna- 
ryuszów, robi zdaje się niemało, ale to 
stanowczo wystarczyć nie może; z do
brodziejstw oświaty zbyt mała liczba 
dzieci korzysta, całe zastępy ludu po
zostają ciemne, a przytem tego ro
dzaju szkółki są jałmużną, udzielaną 
dzięki szczodrobliwości pana. Donio
słość ich będzie znacznie większa, gdy 
wioska sama swoją szkołę posiadać 
będzie.

A jest to niezmiernie łatwe do u- 
skutecznienia, gdyby obywatele zająć 
się chcieli aghacyą i wyszukaniem 
nauczycielki, włościanie za każde dzie
cko gotowi płacić 30 a nawet 50 kop. 
miesięcznie, więc koszta utrzymania 
szkoły całkowicie pokryte byłyby.

Co do sprawy wyborczej,* to pomi
mo, że tak niedaleki jest już ich ter
min, zapomniałoby się o nicli zupeł
nie, gdyby się nie czytało w gazetach 
wileńskich, że iednak tam w mieście 
pracują i gorączkowo przy tej sprawie 
się krzątają. Tu cicho, nikt o nich 
nie wspomina, nikt nie wie, czy jest 
gdzie jakiś komitet zajmujący się wy
borami, każdy zajęfy swe mi sprawami, 
kłopotami, niepogodą, niema czasu my
śleć o sprawach publicznych, a raczej 
ogarnięty apatyą polityczną nie może 
się z niej otffeąsinfć. Takiż nastrój 
ducha panuje i na Żmudzi, szawelski 
powiat może najruchliwszy. W Ponie- 
wieskim za to. przy spisach wyborców 
zakwitła na potęgę litewskość. Jako 
„Litwini" zapisali się obywatele szlach
cice poisey, o polskich nazwiskach; 
czy to stronnictwo krajowe natchnęło 
ich duchem swoim i kazało wyprzeć 
się polskości?

Należało chociaż dyplomacyę zacho
wać mianem Polak-T.itwin „Bogu i 
dynblu świeczkę zapalić".

A może to korzystniej raz na za
wsze wyrzec się polskości na litew- 
szczyźnie; można coś zyskać, jak to 
mieliśmy dowód w wypadku udziele
nia pozwolenia na otwarcie gimna
zjum w Telszach p. N. Jedynie dla
tego, że prosiła o to nie jako Polka- 
katoliczka, ale jako Litwinka. Dotąd 
żadnej Polce, pomimo licznych próśb 
takiego pozwolenia nie udzielono.

„Licho nie śpi" jak powiadają lu
dzie, mieliśmy w tych dniach tego do
wód. Policja kurlandzka dała znać 
miejscowym władzom kiejdańskim, że 
na kilku poblizkich stacjach, ma wy
siąść pf pięciu agitatorów. Przedsię
wzięto więc środki ostrożności, ale w 
Datnowie, drugiej stacyi od Kiejdan 
nie dopilnowano i agitatorowi e-em i sa- 
ryusze udali się do wsi, należącej o- 
becnie do pp. Krozutów, zebrali wszy
stkich gospodarzy i parobków ze dwo
ra i nie żałowali słów, by w jak naj
czarniejszych barwach przedstawić po
siadaczy ziemskich i wyjaśnić konie
czność zemsty za doznane krzywdy.

Gwałtownie namawiali do strajków 
w czacie zwózki zboża, kosić pozwalali, 
gdyż niezwiezienie skoszonego żyta, 
jak mówili, najwięcej dokuczy obywa
telom. Ułożyli całą listę dworów, któ
re ograbić i spalić należy.
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Jeden z obecnych parobków ostrzegł 
pp. Krozutów o grożącem niebezpie
czeństwie i tym władze policyjne przy
szły z pomocą Czy rzucona iskra nie 
wywoła gdzie pożaru, ręczyć niepodo
bna. E. W.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Centralne Towarzystwo Rolniczo. W
warszaw. Towarz. Rolniczem Centralnem, 
podzielono prace pomiędzy poszczególne 
wydziały, których powstało pięć: hodo
wlany pod przewodnictwem p. Stani
sława Chaniewskiego, rolniczy pod prze 
wodnictwem p. Michała Natansona, eko 
nomiczno - statystyczny pod przewodni
ctwem p. Stanisława Dzierzbickiego, 
kółek rolniczych pod przewodnictwem 
P* Stanisława Leśniowskiego i leśny. 
Towarzystwa Rolnicze Okręgowe obda
rzają Towarz. Centralne zupeineAi zau
faniem i przystąpiły do niego wszystkie 
bez wyjątku. Obecnie działa już w Kro-J 
lestwie 25 Towarzystw okręgowych, a 
mianowicie: Kutnowskie, Ziemi Do
brzyńskiej, Łęczyckie, Sochaczewskie, 
Pułtuskie, Grodziskie, Mińsko-Mazo
wieckie, Kujawskie, Wysoko - Mazo
wieckie, Rawskie, Grójeckie, Gar woliń
skie, Ostrołęckie, Ostrowskie. Sobie- 
szyńskie,' Płockie, Lubelskie, Kaliskie, 
Piotrkowskie, Kieleckie, Łomżyńskie, 
Siedleckie, Suwalski^, Płockie i Ciecha
nowskie.

Umiastowienie teatrów. „Kur. Warsz." 
donoszą z Petersburga: Ponieważ mini
ster skarbu fldtnówii wyasygnowania 
zasiłku pieniężnego dla teatrów war
szawskich, przeto kontisya uznała za 
jedyne możliwe wyjście z obecnego 
rozpaczliwego położenia — oddanie 
teatrów magistratowi ni. Warszawy.

W tym celu utworzono podkomisyę 
pod przewodnictwem rz. r. st. Witar 
skiego, która opracuje projekt odpo
wiedniego kontraktu z miastem.

Kary administracyjne. Do „ Lublinia 
nina“ piszą z Chełmskiego, że za udział 
i urządzenie banderyi przy przyjeździe 
J. E. ks. biskupa Jaczewskiego przez 
dekanat cnełmski, przed kilku tygo 
dniami p. Aleksander Dziewicki został 
skazany na zesłanie do gub. astrachań 
skiej. * Przed kilkunastu zaś dniami, 
kilkanaście osób otrzymało zawiado
mienie, że za udział i urządzanie ban 
deryi mają zapłacić po 100 Tt tb .  kary 
łub muszą odsiedzieć po 10 dni w 
areszcie policyjnym.

Wszyscy wybrali areszt. I obecnie 
koza chełmska mieści w swych mu- 
rach: panią Maryę Garszyńską z 01- 
chowca, pp. Józefowicza - łłlebickiego 
z Garbato w ki, T. Lechnickiego, ucznia 
szkół lubelskich, syna właściciela dóbr 
Serebryszcze, Zdybiektego, zarządzają 
eego dobrami Święcica, Jasińskiego, 
zarządzającego z Bassówna, Wingroaz- 
kiego ze Starostwa, oraz p. Kasnera, 
mieszczanina z osady Siedliszcze.

Język polski w szkołach początkowych. 
Minister oświaty zgodził się na egza
miny dodatkowe dla kandydatów dia 
nauczycieli szkół początkowych, lecz 
nie zgodził się by ustanawiać te egza
miny dla wszystkich osób ubiegających 
się o stopień nauczyciela początkowego 
w okręgu warszawskim.

Aresztowanie. W  sobotę zaareszto
wano w Warszawie p. Tadeusza Sierz- 
putowskiego, dyrektora gimnazyum 
prywatnego.

Zjazd niemiecki. Do „Kur. War.“ piszą 
z Łodzi: Istnieje tu w Łodzi stowarzy
szenie, mające na celu popieranie pod
danych niemieckich. Ono to zakłada 
szkoły z niemieckim językiem wykła
dowym, otwiera w najbliższej przyszło
ści gimnazyum niemieckie i urządza 
od czasu do czasu zjazdy stowarzyszeń 
śpiewaczych i gimnastycznych, również 
niemieckich, wogóle wszelkiemi środ
kami popiera szerzenie się niemczyzny. 
Zatwierdzony niedawno Związek gim
nastyczny „Jahnu, urządził przeszłej 
niedzieli zjazd członków stowarzyszeń 
gimnastycznych niemieckich z całego 
Królestwa Przybyli również delegaci z 
Niemiec, i Łódź ujrzała niebywałe do
tychczas widowisko. Przeszło tysiąc 
Mtillerów, Schulzów i L p. maszerowało 
w parku Helenowskim przy dźwiękach 
pieśni narodowych niemieckich. A pa- 
tryotom pruskim, patrzącym na to wi
dowisko, duma wzbierała pierś, tak 
wspaniale wyglądała ta przednia straż 
Ostmarkcereinu.

L i t w a .
Okraina. W Mińsku od niedawnego 

czasu wychodzi dziwoląg — pismo dru
kowane po rosyjsku dla obrony inte
resów polskich p. t.: „Okraina“ . O pi
śmie tern niejaki p. Pimen w „Mińskom 
Słowie11 referuje, że dzień ukazania się 
jego był dniem największego tryumfu 
idei rosyjskiej nad polskością w ziemi 
mińskiej!

Przekonali się Polacy, dowodzi p. P., 
że tutaj bez języka wielkorosyjskiego 
kroku stąpić nie można, źe chcąc trafić 
do najszerszych mas, tylko rosyjszczy- 
zną posługiwać się można.

Za kordonem.
Odezwa. Galicyjskie stronnictwo De- 

mokratyczno-Narodowe, wydało odezwę 
znaglającą ogół polski krajowy do wy
powiedzenia się za przeprowadzeniem 
reformy wyborczej do Sejmu jeszcze 
we wrześniowej kadencyi sejmowej. 
We wrześniu— mówi Odezwa— zbierze 
się Sejm po raz ostatni w tej kadencyi, 
aby rozpatrzeć przedłożone mu na po
przedniej sesyi wnioski reformy wy
borczej. Są w kraju naszym żywioły, 
któreby chciały jednak decyzyę w tej 
sprawie odwlec jeszcze na czas dłuższy, 
pozostawiając na razie albo zgoła bez 
zmiany dotychczasową ordynacyę sej
mową, aibo zbywając ją tymczasem 
jakiemś drobnem, nienaruszającem za
sady kuryalnych wyborów, ustępstwem, 
w rodzaju piątej kuryi wyborczej, albo 
bezpośrednich wyborów w kuryi wiej
skiej. Gdyby Sejm rad tych miał usłu
chać, wtrąci on kraj w odmęt prze
wlekłej i im dłuższej, tern ostrzejszej

waśni politycznej. Masy ludowe, uzy
skawszy powszechne głosowanie do par 
lamentu, nie ustaną w żądaniu odpo
wiedniego dla się wpływu i na skład 
Sejmu. Zdemokratyzowanie Sejmu jest 
koniecznością historyczną.

W  przewidywaniu tej sytuacyi, czy
tamy dalej w Odezwie: posłowie De- 
mokratyczno-Narodowi wnieśli na po
przedniej sesyi wniosek reformy sej
mowej, żądający wyboru przeszło /:!
Sejmu powszeohnera, tajuem, bezpo- 
średniem, równem głosowaniem, w spo
sób zabezpieczający stan narodowego 
naszego posiadania, oraz grupy dopeł
niającej, przez dodatkowe głhsowalłe 
wyborców, posiadających stosowny sto
pień wykształcenia lub majątku.

Stanowczy i zgodny glos narodowy 
naszej opinii poi.tycznej potrafił ochro
nie nas od zamachu, jaki gotował nam 
projekt reformy parlamentarnej Gaut- 
scha. Dziś grozi nam niebezpieczeństwo 
nie mniejsze w razie odroczenia re
formy wyborczej. Jak przed rokiem, 
tak i dziś odwołujemy się do tejże 
opinii narodowej, która dość silna, aby 
odepchnąć, ataki na nasz naród wro
giej nam centralistycznej koalicyi, 
zdolną chyba będzie również zaślepio
nych oświecić, upartych skłonić do 
ustąpienia w imię interesu narodowego, 
a jednocześnie powstrzymać napór 
wspieranych przez socjalistyczną i ra
dykalną demagogię uroszczeń wrogich 
polityków ruskich.

Niech się opinia narodu naszego wy
powie jasno. Nowa ustawa wyborcza 
musi zabezpieczyć również skutecznie 
nasze interesy narodowe, jak zadość 
uczynić demokratycznym i deblom spo
łeczeństwa !

Z prasy polskiej,
Z powodu tajemniczego Zjazdu pol

skiego, który się odbył— jak wiadomo 
z „Kijewlanina" — w połowie lipca w 
Kijowie, petersburski „Kraj1* tak pi
sze:

«Poniimo, że posiadamy w Kijówi o własne or
gana prasy, niestety musimy czasami czerpać 
iuformae.ye o tom, co się wśród nas dzieje... ze 
szpalt cK.ijewlanina>...

«\V ubiegłym tygodniu przezacuy organ pana 
Pielmy obwieścił swym czytelnikom, że w Kijo
wie odbył się <zjazd przedstawicieli najwybi
tniejszych rodzin polskich arystokratyczny, h kra
ju Poł.-Zacli.ł.

v Dziennik Kijowski* przypuszcza, ż.e idzie 
tu o cuaradę. którą kilka dni temu kilkanaście 
osób poufnie odbyło*, i tu' braku inny-h ir<i 
drti poprzestaje na przedrukowaniu relacji 'K i  
jewlanina* o uzjeżdzie?, czy też ■*nar idzie >. 
A więc. co było niedostępne Ula dziennika pol
skiego, o tern może pisać szeroko człoimk Rady 
Państwa, p. Pichno, nasz «najscrder/.uiejszy; 
Powinszować!*...

Z Kaukazu.
General Karangozow został za mordo 

wany, jak donosi korespondent „Rusi‘> 
przez „nflodych dasznakcaganów". Ten 
sam korespondent podaje ciekawe in- 
formacye o tein stronnictwie polity
czne m.

Tak zwani młodzi dasznakcaganie, 
tworzą lewicę party i das/.nakcutiuna. 
W swej działalności partyjnej posiadają 
oni prawie zupełną samodzielność.

W  samej partyi dasznakcutiun, na
stąpił rozłam.

Ideologia partyi, mającej na celu 
wyłącznie obronę ludności ormiańskiej 
w Turcy i, zmieniła się w ostatnich 
czasach pod wpływem niektórych jej 
członków, którzy wysunęli na pierwszy 
plan interesy klasowe.

Rozpoczęła się wtedy w łonie samej 
partyi głucha walka, która doprowa
dziła ją do rozbicia się na trzy frakeye. 
Prawica, starzy dasznakcaganie, bronili 
zawzięcie czystości ideałów organiza- 
cyi i jej pierwotnych celów. Twier
dzili oni, że partya powinna dążyć li 
tylko do ulżenia doli swych braci w 
Turcyi, których krew leje się Całymi 
potokami. Stronnicy tego poglądu 
wychodzili z tego założenia, że purtya 
jest wszystkiem obowiązana narodowi 
ormiańskiemu, który dał jej olbrzymie 
środki, a więc bez jego pozwolenia 
niema ona prawa wysuwać nowych 
ideałów. *

Walka stawała się zawziętszą. Na
miętności rozpalały coraz bardziej. Mło
dzi dasznakcaganie poczęli napadać ze 
swej strony na starych z taką namię
tnością, na jaką są zdolni tylko ludzie 
o krwi gorącej.

— Wyście zrobili się — powiadali — 
nie sługami społeczeństwa, a jego ty
ranami. Wyście uprawnili sposób wy
dobywania środków, odrzucony przez 
socjalistów świata całego. Wyście żą
dali od tego lub innego członka spo
łeczeństwa, dajmy na to bogatego, pie
niędzy. Jeżeli on wam w wyznaczo
nym terminie nie przysyłał ich, teście 
go mordowali. A więc wyście zapro
wadzili zasadę walki bratobójczej, czem 
zdepopnlaryzowałiście partyę nawet w 
oczach jej zwolenników. Takiemi me
todami postępowania wy gubicie ją, a 
nie wzmacniacie...

Centrum partyi dążyło do pogodze
nia obu krańcowych łrakcyi. Twier
dziło ono, że partya mogtaby, nie od
stępując od swych pierwotnych celów, 
postawić sobie za zadanie i obronę 
klasowych interesów w Rosyi. Byłoby 
to bardzo łatwem, ponieważ środki 
partyi są olbrzymie.

Jednak lewica dasznakcaganów osta
tecznie oderwała się od partyi i przy
łączyła do partyi S.-R., zachowując 
swą wewnętrzną niezależność.

Walka wewnątrz samej partyi dasz
nakcutiun nie ucichła i potem. Bocya- 
listyczne elementy walczą w dalszym 
ciągu z narodowemi. Kto zwycięży — 
trudno przewidzieć.

Wiadomo tylko, że z powyższych 
przyczyn partya ta poniosła klęskę w 
czasie drugich wyborów, chociaż cala 
ludność niektórych krajów Kaukazu 
jest w! jej szeregach, tak np. obwód

karski, guli. erywańską, prawie całą 
tyfłiską, ełizawetpolską i in.

Skutkiem tych tarć wewnętrznych, 
większość deputowanych z Kaukazu w 
pierwszej i drugiej Dumie należała do 
kaukazkiej socyałnej-demokracyi, cho
ciaż w szeregach tej ostatniej jest ma
ło ludzi kulturalnych, zdolnych do or
ganizowania mas. W  obecnej kampa
nii wyborczej zapewne zwyciężą mó
wili socyalni-dcmokraci. Dasznakcaga
nie nie wyjaśnili sobie dotychczas, 
jakie stanowisko mają zająć wobec 
wyborów, i.zy bojkotować je czy brać 
udział, socjalni demokraci zaś, którzy 
są przeciw" bojkotowi wyborów i Dumy, 
rozpoczęli już agiiacyę przedwybor
czą.

Głosy prasy rosyjskiej
o konwescyi rosyjskfl:ji

„Słowo" petersburskie pisze:
< Znffsiłr l ówiiouprawnieuia, u .tanuwiona |n:oz 

konweiu-jtj dla wszystkich narodów w sto
sunku do przemysłu i*handlu, jest właśnie tą 
zasadą dm v: otwurtydi, w której urzeczywistnie
niu Pffy zainteresowano1 Anglia i Ameryka. 
Proklamowanie jej w konwencyi usuwa wszel
kie wątpliwości w tym względzie trzecich mo
carstw, lecz, oczywiście nie tyczy się ona tych 
szczególnych praw i przywilejów,’ które zostały 
nabyte \’v Maml/.uryi przez zawierające kon
wencję Japonię i IJosyę. W  użytkowanie uch 
praw i przywilejów imiu mocarstwa wtrącać się 
nie mogą, lecz nikt nie przeszkadza im do na
bywania tych praw i przywilejów, któro Chiny 
zgodzą się dać im, pod warunkiem jednak nie 
uszi zuplania interesów Japonii i Rosyi.

Konweticya bez zaprzeczenia utrwali przyja
cielskie i pokojowe stosunki pomiędzy nami a
Japonią, będąc koniccznein dopełnieniem do 
naktatu portlismom-kiego. Traktat porthsiuouc-
ki zakończył wojnę, lecz nie gwarantował dłuż
szego pokoju, a konieczność takiego zagwaran
towania została uznaną na konfcremjyj porihs- 
mouckiej przez naszego i japońskiego jielnu-
mcemików

To wojnie trwała przez pewien czas nie
ufność. pomiędzy obydwoma stronami. Myśmy 
sądzili, że Japończycy agitują przeciwko ltaiii 
w Chinach. Japończycy— że my toż samo robi
my przeciwko nim. Teraz ta nieufność powin 
na zniknąć, ponieważ ogłoszona konweneya roz 
strzyga raz na zawsze wszystkie spory i niepo 
rozumienia, uslanawiając/ nietylko slalas r/uo, 
lecz i obowiązując obydwa * strony do jego 
obrony.

To zobow iązanie dajo podstawę pewnym ko
lom do twierdzenia, że konweneya jest me mniej 
nic więcej, jak umowa wzajemnego ubezpiecze
nia od możliwego w przyszłości niebezpieczeń
stwa zo strony Chin. Lcćz jeżeli to miała na 
widoku Japouia, to my nie możemy przypuścić, 
aby toż samo miała na względzie i nasza dyplo- 
nnńeya, pouieważ byłby to krok błędny, byłby 
to powrót do błędnej polityki na Dalekim 
Wscliodzie.

Konweneya rosyjsko-japońska ma jeszcze i to 
znaczenie, że rozwiązuje ręce Anglii wobec jej 
rokowań| z nami i usuwa ostatnie przeszkody 
stojąco na drodze angiclsko-rosyjskiego porożu 
mierna. Anglia była skrępowaną swemi przy- 
jaznemi stosunkami dla Japonii i niejasno
ścią, która panowała w rosyjsko-japońskich sto
sunkach. Obecnie, gdy niciylko wszystkie nie
porozumienia lecz nawet i przyczyny nieporozu
mień pomiędzy Japonią a Kosyą zostały usunię
te, nic już nic stoi na przeszkodzie sojuszowi 
pomiędzy Anglią i Rosyą, który jak się dowiu 
dujemy z zupełnie kompetentnego żródł.,, zo
stanie podpisany w najbliższej przyszłości*.

„Nowoje Wremia":
Mamy przed sobą nic traktat, opracowany 

przez przewrotnych dyplomatów, obliczony na 
określenie postępowania w przyszłości umawia 
jących się mocarstw, locz przeciwnie, oparty 
na realnym stosunku sił i interesów. Rozumne 
zsumowanie sit przekonało obydwie strouy, iż 
dalszy stosunek nioprzyjazuy jest bezpłodny.

Nie tworząc żadnego nowego stosunku, ’ lecz 
umocowywująr istniejący, konweneya ma jednak 
duże polityczne i ekonomiczne znaczenie.* Za
kończyła *o«a wszelkie wahania w ocenianiu 
wzajemnych stosunków umawiającyc h się stron 
i zapewniła wiarę w dzień jutrzejszy wszystkim, 
dla których przyszlbść ma jakąkolwiek cenę... 
Niejasność ustąpiła miejsca pewności...

Szczegółowa treść uaklatu handlowego jest 
jeszcze nieznana, locz i ona jest oparta, sądząc 
z ogólnych danych, na podstawie realnych ro
syjsko-japońskich interesów.

Wogóle na podstawie wszystkich trzech tra
ktatów, Japończycy otrzymują to, co jest im ko
niecznie potrzebne. Rosyanie ustępują tylko 
to, co nie szczerbi ich 'interesów ży\volńyoh. 
A taka treść traktatów zabezpiecza im trwałość, 
pewność i ciągłość lepiej, aniżeli wszelkie sło
wne uroczyste obietnice i przysięgi.

Traktat z d. 17 lipca me zapowiada ?wio- 
cznogo* pokoju, lecz stwarza mocne przekona
nie o pokojowem i przyjaznym pożyciu stron 
obu..

,Birżew. Wied.":
«Ta część konwencji, która reguluje wzaje

mne stosunki umawiających się stron w Chi
nach, ubezpiecza nas od niebezpieczeństw przy
mierza japońsko-cliińskiego, ktorogo ostrze na 
wypadek urzeczywistnienia tej kombinacyi by
łoby skierowano przeciwko Rosyi...

Drugi punkt konwencyi powiuien zrobić de 
bro wrażenie i w Chinach, z którcmi dobre sto
sunki sąsiedzkie były tradycyą naszej pul;lvki 
i powinny być podstawą i aszej polityki na Da
lekim Wscliodzie i w przyszłości. Przytem, jeżeli 
traktatem z. Japonią ubezpieczamy nasze interesy 
w północnej Mandżuryi od możliwości przeciw-
r l o i i i l o n  m  •/ n  I r \ o n  ■ i i , ,  *» i«r  J / . / ł  11 A n o e s ndziałania ze strony Japonii, tu my jednocześnie 
nio dajemy możności i Chinom spekulowania nauiw iiiułiiu .ci i ' iiiiiuni . p\. nuio n uinn uu

odchodzącej w przeszłość nieprzyja/ni rosyjsko- 
japońskiej. Od dzis rząd chiński nie potrnii sta
wiać przeszkód rosyjskim interesom, tu -ząc, ż.e 
znajdzie pomoc w Japonii.

.liiecz":
Obydwie strony robią sobie wzajemno ustęp

stwa rezygnując z prftteusyi, powstałych w prze 
szłości i mogących powstać w przyszłości. Pro- 
tensye to mogła mieć strona zwycięska i zrozy 
giiowanie z tego rodzaju pretensyi zawiera 1-sz.y 
art. traktatu... Ten artykuł zabezpiecza rosyj
skie posiadłości od zachłanności japońskich szo
winistów.

Drugi punkt konwencyi jest rezyguaoyą Ro
syi z dawnych jej pretensyi, które były przyczy
ną wojny...’ Rosyjska dyplotua-ya przestała uwa
żać kwestyę całości Chin i sprawę <drzwi o- 
twartych) na swoją domową sprawę. Ten nie
szczęsny punkt widzenia, który tyle sprowadził 
na nas złego i na blizkim i na dalekim Wscho
dzie, można uważać- nareszcie za usunięty.

Takie jest bezpośrednie znaczenie konwencyi 
17 lipca.

„Towariszcz":
Traktat świadczy o tein, że Ro&ya pogodziła 

się zo swemi stratami na Dalekim Wschodzie 
i dąży teraz do umocnienia pokoju. Traktat ten 
świadczy jeszcze o przygotowywaniu nowego 
trójprzymierza, a może i poczwórnego (Rosya, 
Japonia, Anglia i ITaneya), którego ostrze* w 
najbliższej przyszłości ntożo zostanie zwrócone 
przeciwko Stanom Zjednoczonym, z. klóremi sto
sunki Japonii zaostrzyły się znowu.

(sk ).

Z życia rosyjskiego.
„Związkowcy1'. W  dn. 2 sierpnia od* 

byio się posiedzenie głównej rady Zwią
zku narodu rosyjskiego, na którem po

ruszono sprawę wysłania deputacyi do 
Cesarza. Po dyskusyi przyjęto nastę
pującą uchwałę:

„Biorąc pod uwagę, że pierwsza pró
ba przedstawienia się Cesarzowi z bło
gosławieństwem patryarchy Jerozolim
skiego nic miała powodzenia, że biu- 
rokracya wrogo jest przeciwko zwią
zkowi usposobiona i kłamliwie tłóma- 
czy Cesarzowi działalność związku i, 
że nowe starania -o pozwolenie przed
stawienia się Cesarzowi wywoła tylko 
drwiny ze strony administracyi, głó
wna rada uchwala: wysłanie delegacyi 
do Cesarza z wyrażeniem uczuć wier- 
nopoddańczych i podziękowania, z powo
du manifestu z dnia 8 czerwca, odło
żyć do czasu hardziej sprzyjającego i 
zawiadomić o tern prowincjonalne fi
lie związku*.

Uniwersytet moskiewski. Wobec zu
pełnego braku wolnych miejsc w uni
wersytecie moskiewskim, zarząd uni
wersytecki postanowił nie przyjmować 
studentów, przechodzących z innych 
zakładów naukowych, oraz nie dopu
szczać do egzaminów osób, które nie 
spełniły wymagań, stawianych przez 
ustawę.

Wśród robotników. W dn. •”> sierpnia 
naczelnik m. Petersburga wydał komi
sarzom cyrkułowym rozkaz dokładnego 
zrewidowania mieszkań robotników, 
znajdujących się na przedmieściach. 
Okazało się, że miejsca noclegowe znaj
dują się w okropnych warunkach zdro
wotnych.

Sprawa spisku na życie Cesarza. W
sprawie przygotowywania zamachu na 
Cesarza, która Dotlzie rozpatrywaną w 
dn. 7 ]». m. prz<-z petersburski sąd wo
jenno okręgowy, wezwano 70 świadków. 
Ze strony władz oskarżających będzie 
■20 świadków i eksperci, pozostałych 50 
wystąpi ze strony oskarżonych.

Paździe-nikowcy, a Związek nar. ros. 
„Słowo" podaje szereg faktów, które 
dosadnie charakteryzują stosunki, pa
nujące pomiędzy październilcowcami, a 
Związkiem narodu rosyjskiego.

W Smoleńsku październikowcy stra
szyli społeczeństwo rosyjskie Polakami 
i Żydami.

W Charkowie październikowcy uspo
kajali ludzi prawdziwie rosyjskich i 
dowodzili im, żc my mamy własną, 
sobną konstytucyę i, że ludzie rosyj
scy nie powinni się jej obawiać.

— Ja—mówił jeden z październikow- 
ców—uważałbym za wielki honor dla 
siebie być w szeregach Związku naro
du rosyjskiego... Gdy zaś zapytano go, 
jak można pogodzić z manifestem ]7 
października Związek narodu rosyjskie
go — październikowiee odpowiedział:

„To nic—związek Narodu rosyjskie
go jak i my, październikowcy, jest za 
konstytucją, łecz aby stary. porządek 
nie został pogwałcony i aby Żyuom nie 
dawać folgi...

Któż nic zna jednego z głównych 
leaderów puździernikowców w Wilnie, 
Szmidta?

Wszak on nie ustępuje GringmuCo- 
wi, lecz przewyższa nawet i o. Witalia w 
sprawie „uczuć prawdziwie rosyjskich"... 
Gdy wrzała wojna z Japonią, on już 
wtedy pisał w swojej gazecie PZapa- 
dny.j Wiestnik" o intrygach żydowskich, 
o rewolucyi na koszt milionów iapoń 
skich. Pamiętam, napisał on jeden wy
jątkowy barwny artykulik. Artykulik 
ten nosił tytuł: „Precz duchu powstań
czy!11 W artykuliku tym „patryota ro
syjski" Szmidt szkalował inteligencyę 
rosyjską i wzywał naród do zjednocze
nia się dla wymierzenia jej kary. „Cią
gnijcie na sąd narodu rokoszan, któ
rzy prowadzą do zguby naród rosyjski".

I pisał to nie zwykły październiko- 
wiec, nie szeregowiec partyi, a ten, 
który stał się potom prezesem wileń
skiej filii partyi.

N. Gerard. „Ulecz* dowiaduje się, że 
generał-gubernator, N. Gerard po ur
lopie, który kończy mu się w połowie 
sierpnia, powróci na swe stanowisko. 
Przed przybyciem do llelsingforsu, pan 
Gerard otrzyma w Petersburgu wsica- 
zówki o kursie polityki, jaki jest po
żądany w Finlandyi.

Z życia prowincyi.
Kamieniec-Podolski w 1/pcu 1!>uf r.
Panowie: Tadeusz Hanicki—dyrektor 

kamienieckiej szkoły muzycznej, oby
watel Brunon Starorypiński z Karab- 
czyjówki, powiatu kamienieckiego 
(poczta „Tynna"), ziemianin Zygmunt 
Leśniewicz z Mukszy Wielkiej (poczta 
„Kamieniec - Podolski"), Zdzisław hr. 
Grocholski z Pietniczan (poczta „W in
nica") i hr. Marya Dfmin-Borkowska 
w Kamieńcu—podpisali statut „Podol
skiego Towarzystwa Muzycznego", za
twierdzony w dniu 21 czerwca r. b. 
przez Podolski Komitet gubernialny w 
sprawach o stowarzyszeniach i wniesio
ny w rejestr gubernii Podolskiej.

Nim ustawa owa zostanie wydruko
waną w języku polskim, zapoznamy 
z jej treścią licznych czytelników na 
Podolu „Dziennika Kijowskiego".

Podolskie Towarzystwo Muzyczne ma 
na celu uprawianie sztuki muzycznej 
za ponmeą wzajemnego kształcenia się, 
zachęty i obeznania* publiczności z 
klasyczneini dziełami muzyki, a także 
pomoc w kształceniu ludzi utalentowa
nych, dla tworzenia orkierstr i prowa
dzenia muzyki ludowej.

Dla osiągnięcia wskazanych celów, 
Towarzystwo urządza publiczne kon
certy, wieczory muzyczne, odczyty i 
przedstawienia dramatyczne; udziela 
stypendyów, wsparcia i zapomogi mło 
dym talentom; układa konkursy, wy
znacza nagrody w listach pochwalnych 
lub pieniądzach i tworzy bibliotekę dziel 
muzycznych, zakładając szkoły muzy
czne i kółka śpiewac.de, za każdorazo- 
wem pozwoleniem władz odpowiednich 
i przy ścisłem zachowaniu wszystkich 
obowiązujących praw i rozporządzeń 
odnośnych.

W lokalu Towarzystwa mogą zbie
rać się codziennie członkowie dla wy
konania dzieł muzycznych, przedsta
wień, utworów i dla wyjaśnień kwestyi

z dziedziny muzyki, oraz dia korzysta
nia z bibliotek Towarzystwa, które 
może również urządzać we własnem 
pomieszkaniu wieczory muzykalne dla 
swych członków i rodzin, rozwijając 
wogóle działalność w Kamieńcu-Podol- 
slcim ł obrębie gubernii Podolskiej, tu
dzież otwierając na Podolu lilie z pra
wami i ooowiązkami, określonymi na 
walnych zgromadzeniach wedle sta
tutu.
. Towarzystwo może zgodnie z prawem 
nabywać i sprzedawać nieruchomości, 
tworzyć kapitały, zawierać umowy, 
przyjmować wszelkiego rodzaju zobo
wiązania, poszukiwać* i odpowiadać 
prawnie przez pełnomocników. 

Fundusze stowarzyszenia, dzielące
się na kapitał żelazny i wydatkowy,
stanowią: vvpisy członków, odsetki i
dochody od kapitałów i nieruchomości 
Towarzystwa, a także ofiary i wpływy 
z koncertów, odczytów i widowisk.

Obrany zarząd Towarzystwa prowa
dzi ścisły rachunek sldadek i ofiar, 
jakoteż i wydatków, sporządzając po 
upływie rolai sprawozdanie o działal
ności stowarzyszenia, z wykazaniem 
stanu wszystkich kapitałów, ruchomo
ści i nieruchomości, pewnego położe
nia urządzeń stowarzyszonych, ilości 
składek rocznych i innych datków, 
ilości osób, korzystających z pomocy 
Towarzystwa i listy członków. Człon
kami Towarzystwa" mogą być osoby 
bez różnicy płci, polecone przez dwóch 
członków' rzeczywistych i za opłatą 
wpisu: członek dożywotni najmniej sto 
rubli jednorazowo, rzeczywisty — nie 
mniej pięciu rubli rocznie i wspierający 
(z głosem jeno doradczym) nie mniej 
dwóch rubli na lok, członkami zaś ho
norowymi mianuje walne zgromadzenie 
za znaczne zaDomogi lub inne zasługi 
dla Towarzystwa.

Członkowie podają wnioski o wpro
wadzenie ulepszeń lub zmian, rozpa
trywane przez Zarząd lub ogólne zc 
branie.

Zarząu Towarzystwa w Kamieńcu-Fo- 
dołskim składa się z sześciu do dziesię
ciu osób, wybranych na trzy lata przez 
walne zgromadzenie; połowa członków 
Zarządu musi być muzykami zawodo
wymi. Zarząd wybiera corocznie ze 
swego grona prezesa, jego zastępcę, 
dyrektora muzycznego, skarbnika i se
kretarza. Ogólne zaś zebranie obiera 
nadto rewizyjną komisyę i kandyda
tów na członków zarządu i komisji.

W razie rozwiązania Towarzystwa, 
walne zgromadzenie decyduje o dal- 
szem przeznaczeniu wszystkich kapiia- 
tów i nieruchomości, używając takowe 
na cele w niniejszym statucie wskaza
ne i wybierając dla wykonania komi
sje likwidacyjną.

Życzyć więc należy. Fodolsk. Towarz. 
Muzycznemu szybkiego zorganizowania 
się. i świetnego rozwoju, jako instytu- 
cyi kultmaliicj i wielce użytecznej dla 
naszego społeczeństwa.

Kamienieckie izymsko - katolickie 
Towarzystwo Dobroczynności, odbyło 
w dniu 22 lipca czwarte walne zebra
nie, ściągając do sali klubowej w do
mu p. Chorbkowskiego około stu 
członków. Najprzód tedy odczytaną 
została przez członka Zarządu p. Ale
ksandra Sadowskiego „Instrukcja dla 
filii", opracowana przez komisyę z miej
scowych adwokatów przysięgłych, uzu
pełniona przez Zarząd Towarzystwa 
i przyjęta z drobnemi poprawkami 
przez ogólne zgromadzenie po wyczer
pującej dyskusyi. Postanowiono, iż 
każda filia na Podolu wnosi corocznie 
do głównej kasy Zarządu Stowarzysze
nia Katolickiego w Kamieńcu Podolskim 
10/„ od swych dochodów na „kapitał 
filialny", konieczny dla umorzenia 
np. deficytu czy zaspokojenia nagłych 
potrzeb nieprzewidzianych, tego lub 
owego wydziału, i iO*j, na rzecz Podol
skiego Towarzystwa Dobroczynności na 
powetowanie poniekąd pewnego ryzyka 
co do odpowiedzialności materyalnej 
i strat. jAkie filie pomimo wolnie mogą 
spowodować metropolii kamienieckiej, 
odciągając od niej częstokroć członków, 
zapisy i różnego rodzaju ofiary z pro
wincji. Upełnomocniono zarazem Za
rząd Towarzystwa otwierać wspomnia
ne wydziały swoją władzą w miastach 
powiatowych i przy kościołach para 
fiałnych i filialnych.

Przytem walne zebranie upełnomo
cniło Zarząd Towarzystwa do kuDienia 
w Kamieńcu nieruchomości za sumę 
od ośmiu do dwunastu tysięcy rubli 
dla umieszczenia „Ochronki" stowa
rzyszenia na dwudziestu chłopców i 
innych w miarę możności instytucji 
filantropijnych.

Pierwsza z owych instyŁcyi „lan ia  
herbaciarnia katolicka", już otwarta 
niedawno w Kamieńcu w obecności 
Zarządu Towarzystwa i zaproszonych 
członków. Zajmuje na początek nie
wielki dom z ogródkiem, wynajęty od 
p. Aleksandra Szu!mińskiego przy ulicy 
św. Piotra i Pawła, obok hotelu „Pię
kny Wiuok", ś. p. Dwernickiego, obe
cnie spadkobierczyni pani Wandy Sa
dowskiej. „Herbaciarnia" czyni bardzo 
miłe wrażenie czystem acz skromnem 
urządzeniem, zwłaszcza, że nie brak 
tam i pokarmu ducha, tak bardzo po
trzebnego dla naszego ludu wogóle, 
a dla tutejszych warstw uboższych w 
szczególności. Spodziewamy się, iż pod 
praktycznym i energicznym kierunkiem 
członkini Zarządu Towarzystwa p. Ma
ryi Petrałyckiej, znanej już oddawna 
z pożytecznej działalności na polu fi- 
lantropijno-narodowem, „Herbaciarnia" 
nasza rozwinie się czasem należycie, 
wywierając wpływ dokoła dodatni, odry
waniem stopniowo coraz więcej nieza
możnych rodzin poiskich od zanadto 
rozpowszechnionych tu niestety wi
niarń, piwiarń i innych knajp rozmai 
tego rodzaju, owych miejsc zepsucia 
i upadku, tak moralnego jak i fizy
cznego...

Gdy już mowa o czynnościach spo
łecznych, nie wypada pominąć milcze
niem uroczystego obchodu w dniu 15 
liDca dziesięciolecia istnienia w naszym 
grod.ie „Ochotnicze5 straży ogniowej", 
składającej się z kilkudziesięciu odpo
wiednio umutfdurowanych, dobrze wy
ćwiczonych ludzi* trzech wyznan. ze 
wszystkich warstw i posiadającej z

własnych funduszów cenną sikawkę, 
kilka beczek i rozmaite narzędzia do 
gaszenia pożarow, oraz własny sztan
dar, księgarnię w polskim i rosyjskim 
językach, oraz orkiestrę z dętych in
strumentów, częstokroć występującą 
publicznie w teatrach i na festynach 
pod kierunkiem adwokata p. Nejmana 
(syna), umilając polskie przedstawienia 
i zebrania pręknemi melodyami naszych 
mistrzów rodzinnych.

Powstał', bezinteresowna straż ocho 
tnicza i dotąd działa staraniem i pod 
kierunkiem stałego naczelnika z wy
boru lekarza Cezarego Neyrnana (ojca), 
który niemało poświęcił jej czasu i 
pracy, co też podnoszono na uroczy
stości dziesięcioletniej w przemowach. 
Jest on, jak wiadomo, sekretarzem Po
dolskiego r. - k. Tow. Dobroczynności, 
co pochłania również dużo drogiego 
czasu i wymaga usilnych trudów, obok 
spełniania obowiązków* płatnych na po
sadzie miejskiego lekarza sanitarnego. 
Straż ochot uicza mieści się w domu miej
skim przy placu gubernatorskim, blizkn 
strażaków miejskich. Prezesem sto
warzyszenia pożarowego jest prezydent 
grodu p. Kaliszewicz, a prawa i obo
wiązki członków ustanawia statut przez 
władzę zatwierdzony.

Wobec wzmagających się na nie
szczęście dokoła, zwłaszcza w ostatnich 
czasach, podpaiań zbrodniczych, mieniu 
obywatelskiego po wsiach, konieeznem 
jesl, obok rozciągania asekuracyi na 
wszystko, ulegające, zniszczeniu od o- 
gnia, tworzenie w każdej wiosce i w 
miastec/kach, ochotniczych straży po
żarnych, dla ratowania właścicieli od 
ruiny ostatecznej. Okrutna pożoga w 
naszym kraju przybiera charakter iście 
epidemiczny i dlatego walka ze spu
stoszeniem powinna być stanowczą i 
nieubłaganą, gdy nawet najlepsi i naj
bardziej popularni ziemianie nie są 
gwarantowani od podpalenia zc strony 
chciwej tłuszczy, pragnącej nujmeslu- 
szniej wywłaszczyć każdego jiosnulacza 
większego n;i swą korzyść.

P R.

Biała-Cer.dew, ir lipca

Lipiec w Białej Cerkwi, przyniósł sto
sunkowo znaczną ożywienie. Już w 
pierwszych dniach tego miesiąca, do 
grodu naszego ściągnęła cała dywizja 
konnicy. Zaraz też rozpoczął się cały 
szereg wyścigów oficerskich. Oprócz 
tej rozrywki we czwartki i niedziela 
wieczorami grywały orkiestry na skwer
ku, gdzie prócz zwykłych spacerów za- 
inieyowano zabawy taneczne. Wieczo
rynki takie, na odkrytej scenie miej
scowego klubu, odbyły się parę razy 
z znacznem ożywieniem. Tylko pogo
da, zmienna juk usposobienie pań hiu- 
łocerkiewskich, niedopisywafa: zimna, 
deszcze, upały i znów deszcze: zimna i 
upały ustępowały sobie kolejno i nigdy 
nie można było być pewnym urzeczy
wistnienia projektów od niej zaDżnydi. 
W końcu miesiąca odbyły się rewiaye 
i manewia wojsk, na które przybył do
wódca wojsk kijowskiego okręgu, ge-
nerał-gubernator Sucliumlinow Prze
glądowi wojsk przyoatrywaly się tłumy.

Tyle co do zabaw.
Wybory do trzeciej Dumy, nie wzbu

dzają prawie żadnego zaciekawienia. 
Nikt też się niemi nic interesuje. Ilość 
wyborców stosunkowo do przeszłoro- 
eznych wyborów znacznie -się zmniej
szyła. W pierwszym miejskim zje
ździć 172 wyborców, a w drugim —199.J. 
ŁiTzba Polaków przedstawia się bardzo 
skromnie i o odegraniu Jakiejkolwiek 
roi: marzyć nie może, Żydzi są kom
pletnymi panami położenia.

Większe zaciekawienie wzbudza spra
wa szkolna. Rok rocznie setki dziecia
ków zostają pozbawione możności kształ
cenia się w gimnazyum tutejszem, z 
powodu braku miejsc. Potrzebie oświa
ty zaradzić mają gimnazya prywatne 
pani Jnreniewoj (żeńskie), otwarte, je- 
szsze w roku zeszłym i pana Szafrań
skiego (męskie), które dopiero ma roz
począć swój żywot.

Oprócz tego została poruszoną myśl 
wznowienia klas równoległych w miej- 
scowem rządowem gimnazyum. Nie
stety, na naradzie, odbytej dnia 28-go 
czerwca w tej sprawie, okazało się, że 
istnieją znaczne trudności urzeczywi
stnienia tej myśli, z powodu braku lo
kalu i co pewniejsze, z powodu braku 
poparcia miejscowych gimnazyalnycti 
pedagogów. Z togo też powodu można 
prorokować, że komisya, wybrana na 
wsponimanein posiedzeniu, dla wpro
wadzenia w życie postulatów, w tej 
sprawie przyjętych, nie potrafi wiele 
zrobić.

Miasteczko i okolice często nawie
dzają pożary.

Pomimo dumnego zapewnienia pana 
prezesa ministrów, że nie dopuści ża
dnych gwałtownych wybuchów z po
wodu spraw agrarnych, codzien niemal 
na widnokręgu Białej-Cerkwi widnieją 
łuny. To folwarki o k o I ic z u c  się palą. 
Przypuszczają nawet istnienie bandy 
podpalaczów, lecz żadnych, jak dotych
czas, względem nich nie przedsięwzię
to środków.

J ’ozatem, życie w Białej-Cerkwi wle
cze się zwykłym trybem i słusznie* a 
dowcipnie, jedna z pań naszego grodu 
określiła życie tutaj, jako „jazdę ( l»  
wieczności w klasie trzeciej".

Omikron.
i

Z powiatu jampolskiego.
Cichy do Lego czasu nasz zakątek 

został zaalarmowany dwoma wypadka
mi. W mieście Jampolu żabito w spo
sób dziki polieyanta, pilnującego nocą 
przeprawy koło Dniestru, którędy zwy
kle amatorowic cudzej własności zwy
kli przeprowadzać swoją zdobycz. Po
dejrzanych o uczestnictwo w tym ohy
dnym mordzie kilku Mołdawian uwię
ziono, lecz dotychczas zabójca jeszcze 
nie wykryty. Tej samej nocy w po
bliskiej wiosce skradziono 5 koni.

Mamy już listę wyborczą urzędową 
wszystkich kuryi prócz włościańskiej 
i robotniczej. Powiat jantpołski ma 
w pierwszej kategoryi wyborców miej
skich -152, między nimi 16 Polaków,
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w drugiej kateguryi 1,542, w tern 49 
Polaków. Kurya większej własnpści 
jest reprezentowany przez 73 obywate
li, z których 53 jest Polaków. Kurya 
mniejszej własności ma 85-iu właści
cieli/ z tych 37 Polaków reprezentują
cych 1,032 dziesięciny, z ogólnej liczby 
2,250-iu dziesięcin. Duchownych pra
wosławnych jest 112-tu z (i,l70-ciu 
dziesięcinami, natomiast księży kato
lickich 7-iu z 287-iu dziesięcinami. 
Lista urzędowa jednakowoż obfituje 
jeszcze w dużo niedokładności i bra
ków, które w dodatkowej liście będą 
uzupełnione. Bądź co bądź, daje ona 
już dziś obraz dość dokładny szans 
wyborczych. Komisy a wyborcza pow. 
jampolskiego już funkcyonuje w Jara- 
polu pod przewodnictwem członka są
du okręgowego kamienieckiego T. W. 
Maruniaka. Na ogół zainteresowanie 
wyborami mniejsze niż było przy dru
giej Dumie. Zato wre w naszym po
wiecie kwestya kolejowa. Za inicya- 
tywą ziemstwa sorokskiego (gub. be- 
sarabska), zwoływane są narady nad 
kwestyą przedłużenia mającej się bu
dować szerokotorowej linii kolejowej 
z Kiszyniowa do Orgicjewa w dalszym 
ciągu przez Bielcy aibo Rogożany do 
Boruk, a stąd przez Dniestr do Jam- 
polaj j Wapniarki lub Jurkówki. Na 
i»-go sierpnia zwołane jest znów uo 
Borok zebranie zainteresowanych osób, 
którym specyalne zaproszenia zostały 
przesłane dla omówienia kwestyi eko
nomicznej rozmaitych proponowanych 
kierunków linii. Na ogół można po
wiedzieć, że linia Jącząca Kiszyniów 
o wiele krótszą drogą z koleją Połu
dniowo-Zachodnią—przebiegająca przez 
żyzne okolice i fabryczne — obfitujące 
nadomiar w bogactwa kopalniane, ma 
wielką racyę bytu i dlatego mamy 
nadzieję, że za parę lat usłyszymy 
świst 'lokomotywy, co w połączeniu 
z egzystującą już, choć słabą, żeglugą 
na Dniestrze, ożywi i wzbogaci nasz 
powiat. Pomian.

KRONIKA PROWINCYONALNA

( 'A pism i od k(>y(‘Sf)0 )isl(julółf .)

Stacya kolejowa Kossaków
pow. Jtnnpolslci y. podolska.

Stacya Kusiaków, które, jestem ud 
lat 20 zawiadowcą, jest zbudowaną na 
polu pod lasem i ja tylko jeden za
mieszkuję ów budynek z rodziną. Dn. 
l-Lgo lipca o g. drug iejw  nocy roz
bójnicy wyjąwszy taflę odemknęli 
okno od mego sypialnego pokoju; po
nieważ cale moje mieszkanie i budynki 
są zamknięte na elektryczne przewodni
ki, które w moim sypialnym pokoju 
Ificzą się z numeratorem i dużym 
dzwonkiem sygnałowym, więc przy 
°twieramu okna wypadł odpowiedni 
numer i zaczął sygnalizować dzwonem; 
to mię w tej chwili obudziło, więc u 
siadłem na posłaniu i zacząłem szukać 
zapałek, leżących na stole znajdują
cym się też przy łóżku. W oiwrtem 
oknie była jeszcze wewnątrz (L-ewniui 
na okiennica,^zamknięta wewnątrz gru
bą zaszczepką, a do niej przysunięty 
by) stolik, na którym znajdował się 
retuszowy przybór fotograficzny, klisze 
t różne inne przedmioty. Pod naci
skiem zbójów na okiennicę, zaszczepka 
się wygięła, okiennica otworzyła się 
zrzucając równocześnie wszystkie przed
mioty ze stołu, co uczyniło bardzo 
wiele hałasu: wtedy z okna padło do 
mego łóżka, stojącego równolegle do 
okna, dwa strzały z brauningów, je
dna kula przebiła fotel u łóżka, na 
którem leżało nnjc ubranie i ponad 
sanią głową uderzyła w mur ściany 
■ odskoczyła na pokój, druga zaś prze
biwszy tenże sam fotel, zdruzgotała 
mi krawędź łóżka u samych kolan 
moich i tam uwięzia. Wtedy zeskoczy
wszy z łóżka pochwyciłem dubeltówkę 
t dałem jeden wystr/.ał w przymknię
tą okiennicę, j) wbiegłszy do drugiego 
równoległego pokuj u, widziałem ucie
kające dwie czarne postacie do któ
rych przez okno dałem drugi wystrzał: 
gdy strzelałem raz piej.-wszy i drugi 
przeszkodziły mi okiennice i ramy o- 
kien, które zostały zdruzgotane, na
stępnie schwyciwszy dwa naboje, na
biłem strzelbę i wybiegłem boso i zu
pełnie rozebrany na podwórze i pogna
łem w kierunku uciekających rabusiów, 
do których dałem jeszcze dwa wystrza
ły, lecz broń nabita była drobnym mo
lem nr fi, więc chociaż podług mego 
zdania zostali oba ranieni, lecz zdąży
li umknąć do lasu. Siady na piasku 
toru kolejowego były bardzo wyraźne, 
jeden był bosy o chłopskiej dużej no
dze, a drugi w trzewikach bardzo ele
ganckiej lormy z długimi końcami: we
zwana polieya żadnych śladów zbójów 
nieznaiazła.

Z dnia 30 na 31 z. m. w nocy, w sąsie
dnim majątku p. Brzozowskiego—Soko- 
łówce, miał miejsce taki wypadek: o- 
koło g. ll-ej w nocy do rządcy pana 
Btrojewskiego, mieszkającego obok pa
łacu pp. Brzozowskich, przyjechali go
ście,, którzy na powitanie spotkanego 
nocnego stróża, zabili go jakąś siekier
ką, następnie wszedłszy do kuchni za
mordowali lokaja, w drugim pokoju 
zabili klucznice i następnie samego p. 
Strojewskiego, w jego sypialnym po
koju. Widok był okropny, gdyż wszy
stkie trupy były strasznie pokaleczone 
jakiemś tępem narzędziem i siekierką: 
łóżko, na którem leżał p. Strojewski 
połamane i dywan i kołdra poszarpane 
na kawałki, reszta rzeczy w części 
splomlrowane, w części zabrane; ile 
zaś ukradziono pieniędzy, to jeszcze 
niewiadomo -- gdyż świadka kata
strofy w domu tym niepozostało. Wczo
raj odbył się pogrzeb uroczysty z li
cznym udziałem oficyaiistów i p. Brzo
zowskiego, będącego pierwszym w od 
daniu hołdu pamięci człowieka, który 
dlań pracował kilkanaście lat.

Opisuję te dwa wypadki dlatego 
aby obudzić czujność każdego z sąsia 
dów tej okolicy w której grasuje po
dobna banda zbójów. Józef Lipski.

— Sławuta d. 4 sierpnia—Zabójstwo 
czerkiesów. Dnia wczorajszego w wio

sce sąsiedniej Januszówce, w której 
mieści się zarząd główny wydziału Sła- 
wuckiego, składający się z kilkunastu 
"olwarków, popełniono zabójstwo przy 
następujących okolicznościach: liano
trzy wypłacie robotnikom, których ze
brało się dość sporo, rządca wydziału 
). B. zauważył kiłku nieznajomych oso
bników, którzy to podchodzili do biu
ra zarządu, gdzie odbywała się wypła- 
a, lo rozpytywali się o coś stojących 

obok ludzi i na koniec pokręciwszy się 
(rochę, odjechali. Było ich 4 czy 3-iu. 
onieważ rządca otrzymał przedtem 

iilka listów z pogróżkami, zastanowiło 
go to zachowanie się obcych przyby
szów polecił więc dwóm czerkiesom, 
znajdującym się przy wypłacie i będą
cym na służbie u ks. Sanguszki, aby do- 
tędzili owych nieznanych osobników 
dowiedzieli się od nich, co są za je

dni? Czerkiesi konno dopędzili ich już 
za wioską i gdy pierwszy z nich zbli
żył się, żeby zapytać co robili w Ja  
nusafwcc, otrzymał dwa strzały z re
wolweru i zwalił się z konia. Drugi, 
nie zważając na to, podjechał również 

także dostał kilka kuł, a następnie 
zabitemu, już własną jego szablą nie
znajomi odcięli głowę. Dodać potrze- 
ta, że czerkiesi, prócz szabel, nie mieli 
trzy sobie żadnej innej broni. Dopie
ro po pewnym czasie znaleziono tych 
dwóch czerkiesów, z których pierwszy 
dawał jeszcze oznaki życia i został 
trzy wieziony do szpital* Sw. Romana 
w Sluwucie. Stan zdrowia poszkodo
wanego nie daje żadnej prawie nadziei 
życia. Co to byli za ludzie, w jakim 
celu byli w Januszówce, czy to była 
nieudana ekspropryacya, czy też osobi
sta zemsta względem czerkiesów, któ
rzy wogóle nie są łubiani — czas to 
wyjaśni. Dla ujęcia nieznajomych za
bójców, polieya czyni wszelkie stara
nia. Mieliśmy w tym czasie także wy
padek samobójstwa: jedna z mieszcza
nek Sławuckich, dziewczyna lat 20 z 
powodu ciągłych kłótni z rodziną, w 
irzystępic żalu, pochwyciła rewolwer 
'ednego z gości sezonowych, któremu 
usługiwała i dala do siebie dwa wy
strzały. Biedna samobójczyni żyła je
szcze prawie dobę i po strasznych mę
czarniach zmarła w szpitalu Sławuckim 
Św. Romana. Novus.

— Starokonstantynowskie Towarzy
stwo rolnicze. Od dnia 28 lipca st. st. 
1907 r. obowiązki dyrektora-zarządza- 
ącego oddziału handlowego—zamiast 

ustępującego z tego stanowiska p 
Mieczysława Kozłowskiego, pełnić bę
dzie p. Józef Karwowski.

— Przygoda korespondenta. Na dowód. juk 
przestraszeni wszelkieini morderstwami są wło
ścianie. cKij. W iosli» pod oą opis zajścia, jakie 
miał icli korespondent, p. Z. P. Z. wyjeciiał na 
rowerze z Burzny (guo. czernili ) du 'odległej o 
12 wiorsi wsi «Strelniki>, celem zebrania na 
miejscu informacji o zabójMwio uriaduika. Przy- 
. ecliawszy do wsi po południu, p. Z. zebrał po
trzebne d nc i w końcu udał się do gminy, chcąc 
otrzymać pewne wiadomości od starosty. Ponie
waż starosty nic było, pana Z przyjął’ czasowy 
uriadnik, który podejrzewając, czy jest on rzeczy
wiście korespondentem, zrewidował go, a nic 
nio znalazłszy, uprzejmie przeprosił i wypuścił 
go na wolność. P . Z. wyruszył do Burzny. Zale
dwie wszakże wyjechał ze wsi. ,iak pusłysżał 
epyk: duo jodzie, zatrzymaj się!.. P. Ż. na ra
zie nie zwracał na to uwagi, ale gdy kilau wło
ścian rzuciło się w jego stronę, zawrócił rower 
i skierował się do cblopa, który dał rozkaz za
trzymania sic. <Nie podjeżdżaj, bo będę strzelał, 
jedź do gminy!*— wrzasnął ochrypłym głosem pi
jany włościanin. P. Z. zmieszał się, ale dowie
dziawszy się. że ma do czynienia ze starostą, po
wrócił do gminy. Tu, pomimo jego protestu i 
zapewuiefi urladnika, że mż pana Z. rewidował, 
starosta kazał rewizyę powtórzyć i zabrał pie
niądze, ołówek i notatki. Zaczęły się zbierać 
tłumy włościan, którzy zadowoleni, żc schwytali 
rewolucyonistę, postanowili zatrzymać go na noc 
w więzieniu, a nazajutrz wysłać do sprawnika. 
Nie pomogły perswazje p. Z., dowodzącego, że 
nie jest bynajmniej rewolucjonistą. Zamknięto 
go w jakiejś komórce. Z rana zaś cała wieś mó
wiła już o ujęciu rewołucyonisty ua rowerzć. 
W  końcu zdecydował się starosta wysłać pod 
konwojem pana Z. do iłorzuy, do sprawnika i 
ten mu dopiero przywrócił. wołność.

— Biała-Cerkiew. Sporo hałasu i komentarzy 
wywołał dramat, którego ofiarą padł stójkowy
1 iirsienko. 0 całem tern zajściu krążą przewa
żnie dwie wersje: Sam stójkowy >miertelnie ra
niony zeznał przed śmiercią, ze bogaty włościa
nin T. iYliłka usiajuł do jednej z tajnych restau
racji, w której oczekiwała nań gromadka rabu
siów, pragnących go okraść. luirsienko uprze
dził Aliłkę o grozącem mu niebezpieczeństwie i 
zaproponował, że go wyprowadzi z szynku. Gdy 
wszakże weszli, otoczyło ich kilku rabusiów, któ
rzy ; wrócili się do Miłki z okrzykiem: «ręce do 
góry!*. Ten, nie tracąc zimnej krwi, strzofii, alo 
chybił i kula przypadkowo traliła w Fursienkę, 
który w następstwie tej rauy zmarł. Według 
•łów M.lki. stójkowy bardzo przyjaźnie rozma
wiał z bandytami, gdy zaś ci otoczyli Aliłkę, ma
jącego przy sobie 1,U00 rb. i ten zwrócił się o 
pomoc do siójkowegp, Fursienko odparł, że' to 
do niego nie należy. Wtedy Miłka skierował re
wolwer w stronę stójkowego i wystrzelił. Rabu
sie rozpierzchli się. Miłka zaś udał się sam ua 
policyę i opowiedział o całoni zajściu. Milki po-
ieya nie aresztowała.

— Ze wsi Rei (gub. woł.) donoszą, że w dn
2 b. m., czterech nieznanych ludzi napadło na 
rojski dom rogatkowy. Zarżą zający rogatką, P.- 
skunow. dał kilka strzałów do napastników i iem 
zmusił ich do ucieczki. Uciekając, bandyci gło
śno oświadczyli, że przyjdą powtórnie. 'Zarząd 
powiatowy do spraw gospodarki ziemskiej, zwró
cił się wobec tego do sprawnika żytomierskiego 
z prośbą o ochronę dia domu rogatkowego.

-  Z U C H W A ŁA  NAPAŚĆ. Onegdaj 8-iu 
rabusiów napadło ua duchownego. Płatonienkę, 
powracającego z Domijówki do Białogoródki. 
Gdy zażądali od niógo pieniędzy. Ph.ionicnko 
próbował ucie.o, ale napastnicy schwytali go, 
uderzeniem jakiegoś ciężkiego narzędzia przeła
mali mu nogę i zabrawszy 71 rb., uciekli. 
Omdlałego Płatonienkę. podniosli przechodnie i 
umieścili w szpitalu Kiryłowskini.

- KH A D Z Ii ŻE. W  domu Nr 14 przy ulicy 
Nazarjewskiej w mieś..kanni p. I!. Swieszniko- 
wej, skradzionri podczas nieobecności właściciel
ki, rzeczy za 300 rb.

-  Z ' mieszkania inżyniera Cladeau, przy 
ulicy M.-Zytomierskiej Nr 20, skradziono rzeczy 
na sumę 473 rh.

BÓ JK A . W  niedzielę na rynku, zwanym 
cTołkuczka* pobili się z sobą Jakób l-artucbow 
i Mitro fan Kolesnikow. Podczas bójki F. zadał 
Kolcsnikowowi 3 rany wT głowę, ten zaś odgryzł 
Fartucliowowi kawałek nosa.

-  N1FSZCZ1 M J W Y  W l  PAhU K  Na ulicy 
Konstantynowskiej wóz ciężarowy przejechał 
17-lelnią' i*. Sawczenkn. Pogotowie upnirtw. F  
pnszkudowaną.

O F I A R Y .

W Kedakcyi < dziennika Kijowskiego* zło
żyli:

Na Kolonie Letnie 1 wa Dobro
czynności:

Pamięci zmarłego Uucyaiia Knolla, składa 
W ładysław Iwański rb. 20.

K R O N I K A .
-CfiO-

— Ś. p. Jerzy Roguski,' wychowuitiec 
tutejszego uniwersytetu zmarł po cięż
kiej chorobie w Nałęczowie. Młodzież 
polska, a z nią i społeczeństwo nasze 
slraciło w zmarłym jedną z wybitniej
szych swych jednostek, o Wysokiem 
napięciu ffczuć narodowych i społecz
nych i ofiarnem sercu dla sprawy pu
blicznej.

Dotkniętym ciosem rodzicom zasy
łamy wyrazy serdecznego współczucia.

— Podziękowanie orkiestrze p. K. Na
mysłowskiego. Pracownicy Południo 
wo-Rosyjskiej fabryki maszyn składa
ją za naszeni pośrednictwem serdeczne 
podziękowanie orkiestrze p. K. Namy
słowskiego za bezinteresowną grę na 
dorocznem nabożeństwie, ndnrawionem 
ku czci Przemienienia Pańskiego, z 
inieyatywy pracowników wymienionej 
fabryki.

— Upały. Po dwóch miesiącach u- 
stawiczn.ych deszczów i chłodów do- 
czekaLiśmy się nareszcie uni gorących 
Ppaly dochodzą do 3u° Oelsinsza.

Telegramy.
(Od własnych korespondentów.)

Warszawa, fi sierpnia. -- Wczoraj po 
południu na placu Witkowskiego zabito 
dwóch stójkowych. Sprawcy uciekli. 
r'aly v ieczór polieya z pomocą wojska 
dokonywała na ulicach licznych rewi
zyt. Aresztowano przygodnie kilkadzie
siąt osób.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg, 0 sierpnia.— Komisy* du 

walki z dżtuną zawiadamia, iż guber
nia tambowska, kostromska, jarosławska 
i uralska uznane są jako zagrożone 
cholerą W  Samarze d. 3 sierpnia za
chorowało 10 osób na cholerę. Od po
czątku epidemii miało miejsce 154 wy
padków cholery, z tych 47 śmiertel
nych. W  Astrachaniu dnia 4 sierpnia 
zachorowało 11 osób: wszystkich wy
padków było 47, z których 15 śmier
telnych.

Petersburg, <> sierpnia. — Według 
dziś otrzymanych wiadomości, zarzą
dzono środki zaradcze przeciw ukaza
niu się cholery: w Penzie, Tweri,
Wierchniednieprowsku, Myszkinie, At- 
karsku, Kazan fti i Ty flisie.

Petersburg, G sierpnia. — Wczoraj z 
powodu dnia urodzin cesarza Franciszka 
Józefa, odbył się w Krasnem Siole 
obiad galowy. Oprócz Najjaśniejszych 
Państwa, na obiedzie byli obecnymi: 
poseł austryacke - węgierski z żoną, 
członkowie poselstwa austryacko - wę
gierskiego, posłowie i attache zagra
niczni. Najjaśniejszy Par. wzniósł zdro
wie Franciszka Józefa, następnie wy
konana hymn amtryacho-węgierski.

Grodno, fi sierpnia. — W Sokółkach 
nieznani sprawcy zabili strażnika.

Lódż, fi sierpnia. — Onegdaj zabito 
wskutek waśni partyjnej robotnika. 
W lesie miejskim znaleziono zwiold 
robotnika zc śladami od kul.

Opatów, fi sierpnia. — W  Sienndu, 
gub. radomskiej, pięciu uzbrojonych 
ludzi dokonali rabunku 248 rb. zc 
sklepu monopolowego.

Niżni Nowogród, G sierpnia. — Reda
ktor gazety „Minin“, za notatki pod
burzające prawosławną część mie
szkańców przeciw nieprawosławnej, 
skazany został na grzywnę w kwocie 
25 rb.

Nikołajewsk, G sierpnia. — Komisja 
rolna rozparcelowała 2,205 dziesięcin 
ziemi.

Wiaoywostok, G sierpnia. — Wczoraj 
do zatoki św. Włodzimierza przyjecha
ła eskadra angielska, składająca się z 
4 krążowników; dziś eskadra przejdzie 
do zatoki „Nachodka“, jutro zaś do 
Władywostoku.

Sa.nara, 6 sierpnia. ’■— W pow. bu- 
zułukskim na radnych ziemskich obra
no monarchistów i umiarkowanych.

Ufa, G sierpnia. — Obejrzawszy stan 
spraw rolnych w gubernii, ks. Wasil- 
czykow, pojechał na Syberyę.

Oreł, G sierpnia. — Trzech rabusiów 
uzbrojonych odebrało od kupca 400 rb.

Batum, G sierpnia. — Do Jermołowa, 
ozurgetskiego naczelnika powiatowego, 
rzucono w pobliżu katedry prawosła
wnej bombę. Jermołow i żona iego 
doznali lekkich poranień Jermołow 
rzucił się w pogoń za napastnikami, 
strzelając do nich z rewolweru. Nadbie
gli strażnicy: wywiązała się strzelanina: 
wypadkowo zabity jeden turek, jedna 
kobieta ranna. W katedrze powstała 
panika. Jeden z obecnych na nabożeń
stwie zmarł wskutek anewryzniu serca. 
Dwóch ludzi podejrzanych zaaresztowa
no na miejscu wypadku, dw«>ch innych 
nieco później.

Wołogda, o sierpnia. - Oddano pod 
sąd w sprawie milicyl miejskiej cały 
personel urzędników, którzy w paździer
niku 1905 r. byli na służbie i cały 
skład zarządu miejskiego z prezydentem 
miasta p. Ktuszinym na czele. Z człon
ków Rady Państwa Kudriawyja i Ko- 
noplewa pociągnięto do odpowiedzial
ności jako członków miejskiej ©misyi 
wykonawczej, która funkcyonowala w 
październiku 190 5 r.. powództwo są
dowe zostało zdjęte.

Połtawa, 5 sierpnia. — W pobliżu 
mogiły Szwedzkiej dokonano napadu 
na jadącą do Połtawy pocztę pieniężną. 
Podczas wymiany strzałów raniono 
dwóch pocztylionów i konia. Poczta 
nietknięta.

Syzrań, 5 sierpnia. Do powiatowego 
zebrania ziemskiego wybrano członków 
prawicy.

Tuta, 5 sierpnia. — Do koszytskiego 
zebrania ziemskiego wybrano 2G-ciu 
z prawicy i umiarkowanych i 4-ch 
sympatyzujących z kadetami. Do wie- 
niewskiego wybrano 33-ch z prawicy 
i umiarkowanych,

NowonJsyjsk, 5 sierpnia, — Niewy- 
kryty bandyta zabił wczoraj stójko
wego.

Ty flis, 5 sierpnia. — W łgnasze, na 
bulwarze, zabito polieyanta.

W pow. tioneckim zabno Czaczkani- 
dzegoi należącego do bandy rozbój ni 
czej.

\Y pow. zugdidzkim włościanie 
schwytali dwóch złoczyńców, którzy 
ograbili kupca i oddali ich w ręce 
policyi.

Niżni-Nowogród, 5 sierpnia. — Ja r
mark się ożywi): zjazd bardzo liczny. 
Na rynku pieniężnym usposobienie 
mocne. Wypłaty odbywają się zupeł
nie normalnie. Okręg zachodnio-sybe 
ryjski zawiódł oczeKiwania, pozostałe 
wszakże, zwłaszcza nadwolżańskie, 
przedstawiają sio nader zadawalnia- 
jąco.

Gubernialna komisya sanitarna za
rządziła następujące środki walki z 
cholerą: podzielenie gubernii na rewi
ry, mianowanie w każdym z nich ku
ratorów- sanitarnych, urządzenie pun
któw lekarsko-obserwacyjnych, sprowa
dzenie lekarzy, zwdększ.enie personelu 
biura dezynfekcyjnego, oraz odrestau
rowanie szpitali fabrycznych.

Ty flis, G sierpnia.—Pociąg towarowy 
o dwu lokomotywach, idący z Ty flisu 
do Karsu, zderzył się pomiędzy sta- 
cyami budachło i Achtawa. Obydwie 
lokomotywy oraz pięć wagonów zdru
zgotane spadły z nasypu. Maszynista 
drugiej lokoinotywry "zmarł od popa
rzeń, zaś jego pomocnik i maszynista 
pierwszej, doznali ciężkich poparzeń; 
z tejże przyczyny zmarł praktykujący 
student TWnanowski. Studenta Pie- 
riewoznikowa przywieziono do Ty flisa 
w stanie beznadziejnym.

Lizbona, fi sierpnia. (Ag. Mattos).— 
Wczoraj król był obecnym na uroczy
stości, jaka się"odbyła na krążowniku 
japońskim „Tonkubau. Admirał japoń
ski 1-dziiin wygłosił toast na cześć 
króla, rodziny królewskiej i narodu 
portugalskiego. Król w odpowiedzi 
wzniósł toast na cześć cesarza japoń
skiego i jego sławnej floty.

WilhelmshOhe, fi sierpnia. (Ag. Wol
fa). — IW zamku cesarza Niemiec od
był się w7czoraj obiad galowy z powo
du rocznicy urodzin cesarza Franeiszka- 
Józefa.

Sofia, fi sierpnia. (Ag. Biuro Cor.).— 
Na nabożeństwie odprawionem z po- 
wrodu rocznicy urodzin cesarza Fran
ciszka Józefa obecnym był książę Fer
dynand, oraz jego synowie.

Wiedeń, G sierpnia. (Ag. Biuro Cor.)— 
Dzień urodzin cesarza Franciszka-Jó- 
zefa w całym kraju był uroczyście 
obchodzony. W Maricnbadzie na na
bożeństwie byt obecnym król angielski. 
Wieczorem odbył się obiad galowy, wr 
czasie którego król wzniósł serdeczny 
toast na cześć Franciszka - Józefa. 
Otrzymano cały szereg telegramów- z 
powinszowaniami z zagranicy.

Konstantynopol, G sierpnia (Ag. Biuro 
Cor.).—Depesze dyplomatów jednogło
śnie zaprzeczają twierdzeniu Turków, 
jakoby nietykalność strefy granicznej 
naruszoną była przez Persów, oraz 
twierdzą, że wojska tureckie pierwsze 
zajęty niektóre punkty strefy gra
nicznej.

Sofia, 5 sierpnia. (Ag. Bulg.).— No
wy ambasador rosyjski Siemieńtowski- 
Kuryłło przedstawił się wczoraj wie
czorem księciu Ferdynandowi, wręczył 
listy uwierzytelniające i oddal własno
ręczny list Cesarza.

Paryż, G sierpnia. (Ag. Havasa). — 
Jak donoszą pisma, w Casablanca roz
ruchy trwają dalej. Z dziesięciu tu
tejszych plemion, dwa wyraziły swą 
uległość. Zabito 16 krajowców, usiłu
jących pochwycić broń. Kilku uwięzio
nych rozstrzelano.

Z dnia w czo ra jszegn .
Petersburg, 4 sierpnia. - W okoli

cach Krasnego Sioła odbyły się w ohec 
ności Najjaśniejszych Państwa mane 
wry wojskow-c puc. dowództwem Wiel 
kiego Księcia Mikołaja Mikolajewicza. 
Manewry rozpoczęły się d. 3 sierpnia 
wieczorem. D. 4 sierpnia Najjaśniejsi 
Państwo udali się na wzgórza wioski 
Michajłow-skoje, skąd patrzyli ua wy
marsz wojsk z biwaków. Najjaśniejszy 
Pan obserwował z konia działania wojsi 
manewrujących. Manewry ukończyły 
się o godzinie 7 wieczorem. Po obie
dzie w obecności Najjaśniejszego Pana 
i obu Najjaśniejszych Pań odbyło się 
przedstawienie w teatrze Krasnosiel- 
skim.

Najwyżej zatwierdzono uchwalę rady 
ministrów o przedłużeniu-na rok jeden 
przepisów, dotyczących zarządu miej 
scowego morskich portów handlowych.

Najwyżej zatwierdzono uchwałę rady 
ministrów o zezwolenie państwowemu 
bankowi szlacheckiemu na wydflw-anie 
pożyczek pod zastaw tych majątków, 
na których zabezpieczono pożyczki, 
wydane w myśl prawa z cl. 15 marca 
1906 roku, w celu podniesienia gospo
darstw rolnych.

Petersburg, 4 sierpnia. — Komisya 
do wałki z cholerą ogłosiła powiaty 
samarski i si.awropolski łącznie z mia
stem Astrach aniem, osadą Archi rejs ką 
i stanicą Atamańską za nawiedzone 
przez cholerę. D. 2 b. m. w Samarze 
zachorowało 4 ludzi; d. 3 sierpnia w 
Astrachaniu zasłabło 5 osób.

Miasto Szanchaj ogłoszone zostało za 
nawiedzone przez cholerę.

Grodno, 5 sierpnia. — W  Brześciu 
Litewskim zanotowano 1 wypadki cho 
lery; wszystkie skończyły się śmiercią.

Wilno, 5 sierpnia. — Rada miejska 
wyznaczyła 5 tysięcy rubli na jaknaj 
śpieszniejsze wykończenie baraków cho 
leryeznych.

Petersburg, 5 sierpnia. — W powie
cie siedleckim grad wyrządził szkody 
w zbożu jarent na sumę stu tysięcy 
rubli. W gubernii tyliiskiej grad wy
bił w powiecie aleksandrowskim zboża, 
należące do czterech wsi, w powiecie 
burczał i ńskim zboża, należące do dwóch 
wsi.

Petersburg, 5 sierpnia. — Za zgodą 
Najwyższą minister skarbu wyjecha' 
na knracyę.

Białystok, 5 sierpnia.—Dnia 4 b. m 
na ulicy Mikołajewskiej raniono trzema 
rystrzałami komendanta stacyi, pul 
:ownika Szretera; ranny zmarł na

zajutrz.
Łódź, 5 sierpnia.— Dnia 4 b. m, przy 

zbiegu ulic Piotrkowskiej i Południo- 
woj pięcioma kulami zabito byłego 
urzędnika policyi śledczej, Fromla.

Sosnowiec, 5 s i e r p n i a . W  pobliżu 
Będzina 5-ciu rabusiów napadio na po
borcę akcyznego: raniwTszy go, zabili 
'ednego i ranili jednego z towarzyszą
cych mu kozakow.

iwanowe-Wozniesiensk, 5 sierpnia. — 
Jedenastu złoczyńców ograbiło z 3,300 
rb. pocztyliona.

Eicaterynosław, 5 sierpnia. — Przed- 
tawiciele stronnictw umiarkowanych 

utworzyli komitet powiatowy i rozrzu
cili wśród ludności odezwy, nawołują
ce wszystkie żywuoły umiarkowane do 
jednoczenia się, celem obrania do trze
ciej Durny posłów* z liczby dobrze my
jących przedstawicieli wszystkich sta
nów.

Pawłograd, 5 sierpnia. — Październi- 
lowcy na czas wyborów zawarli blok 
ze Związkiem narodu rosyjskiego.

Kursk, 3 sierpnia. — Pod przewo
dnictwem gubernatora odbyła się na
rada celem obmyślenia środków zapo- 
ńegających cholerze.

Buzułuk, 5 sierpnia. — Do ziemskie
go zebrania wybrano: od szlachty 2-ch 
z prawicy, 19 umiarkow-anych, 1 ka
deta: od pozostałej ludności: 3 umiar- 
cowanych i i kadeta.

Swiażsk, 5 sierpnia. — Bank wło
ściański oddal do rozparcelowania ko- 
misyi rolnej trzy majątki, obszaru 
2,018 dziesięcin.

Nizni Nowogród, 5 sierpnia. — Pełno
mocnicy towarzystwa wszechrosyjskie- 
go postanowili utworzyć w moskiew
skiej szkole przędzalniczo-tkackięi sty- 
pendyum imienia zmarłego prezesa ko
mitetu jarmarkowego, Jusymińskiego.

Tyfliś, 3 sierpnia. — Wszystkim na
czelnikom powdatowym, oraz zarządom 
miejskim polecono przedsięwziąć ener
giczne środki, zdążające ku polepszeniu 
warunków hygienicznych i sanitarnych 
miejscowości gęściej zaludnionych.

Wyspa Sachalin, 4 sierpnia. — Celem 
oddania wysp przyznanych Japonii, 
wyjechały óbie podkomisye rozgrani
czające: rosyjska i japońska. Pierwsza 
wyjechała z Sachaiinu, druga z Olaro.

Haaga, 4 sierpnia. — (Ag. Havasa i 
Reutera). Na posiedzeniu konferencyi 
pokojowej delegat Wielkiej Brytanii, 
sir Fray oświadczył urzędownic o go
towości swego rządu informowania rok 
rocznie innych państw o swych proje
ktach, dotyczących budowy nowych 
statków wojennych, a także o wydat
kach ściśle związanych z uskutecznie
niem tych projektów. Wymiana tego 
rodzaju wiadomości ułatwiłaby rządom 
wymianę zdań w sprawie ograniczenia 
uzbrojeń. Tym sposobem sprawę tę 
możnaby z czasem załatwić na grun
cie zobopólnych porozumień.

Teheran, 5 sierpnia (Od kor. wlusn.).— 
Rząd turecki zawiadomił władze per
skie, że wojska miały polecenie o d p ar
cia oddziału perskiego poza sporny 
obręb pograniczny, poczcin cofnięcia 
się na tery tory u m tureckie. Tymcza
sem oddział złożony ze stu ludzi zaiął 
wioskę Zen: na miejsce wypadku po
dane będą nowe wojska.

Haaga, 5 sierpnia (Ag- Havasa i Reu
tera).—Oświadczenie Fray’a. złożone na 
posiedzeniu konferencyi pokojowej sta
nowiło ustęp długiej mowy, w której 
wykazywał, że w obecnych czasach w- 
narodach potęguje się coraz bardziej 
poczucie solidarności. Mówca prosił 
uczestników konferencyi nie rozchodzić 
się, dopóki nie wyraża życzenia, ażeby 
wszystkie rządy na kuli ziemskiej po
ważnie zajęły się kwestyą ogi aniczenia 
wydatków na cele militarne. Mowa 
przedstawiciela wielkobrytańskiego przy
jęta została z oznakami zadowolenia 
ze strony innych delegatów-. Delegacya 
z Ameryki północnej wyraziła swoją 
solidarność z oświadczeniem angiel- 
skiem; w tym samym sensie wypowie
działa się delegacya hiszpańska. Bour- 
geois oświadczył w imieniu rządu fran
cuskiego, iż się przechyla do rezolucyi 
Frayńi. Prezydent konferencyi Nelidow 
w obszernej mowie wykazał, żc do
świadczenie, uczynione w roku 1899, 
zmusza państwa, a w tej liczbie także 
i Rosyę, do pow strzymania się od udzia
łu w obradach nad sprawą rozbrojenia. 
Według zdania \e!idow-a i teraźniejsza 
konferencja nie nadaje się do omawia
nia powyższej kwestyi. Jednakowoż 
należy ponowić życzenia, wypowiedzią 
ne na pierwszej konferencyi i wyrazić 
aprobatę inicyatywie rządu U rybni- 
skiego. Konferencya przyjęła wniosek 
Nel ido wa.

Teheran 5 sierpnia (Od kor własn.).— 
Pogłoska o wyjeżdzie byłego guberni 
lora Ispahanu, księcia Zili-SuTtana do 
swego majątku wywołała rozruchy w 
Ispahanie a nawet w Teheranie. Ispa 
hanie chcą przeszkodzić wyjazdowi 
księcia.

Paryż, 5 sierpnia (Ag. Ha\asa). • 
Według wiadomości „Temps“, nade
słanych z Casablanca, od początku sier
pnia panuje tam nastrój podniecony; 
w- każdej chwili oczekiwano napadu 
ze strony tubylców. Strzełc.y hiszpań
scy i francuscy oglądali pozycye. Jak 
dotąd napadu nie było.

Haaga, 5 sierpnia (Ag. llavasa i Reu 
tera).—Na ogólnem posiedzeniu konfe
rencyi pokojowej rozpatrzono sprawo 
zdanie o wnioskach uzupełniających 
przepisy z roku 1899-go, dotyczące 
praw- i' zwyczajów wojny lądowej. 
Wszystkie wnioski zostały przyjęte, 
z wyjątkiem Styk  ulu, zabraniającego 
zmuszania ludności prowincyi anekto
wanej do dawania wskazówek, doty
czących armii tejże prowincyi.

Waszyngton, 5 sierpnia. vAg. Reute
ra). Do wydziału marynarki donoszą, 
że w San Francisko zanotowano dwa 
wypadki dżumy; oba były świertelne.

Berlin, 5 sierpnia. — (Od kor. wl.). 
Omawiając spotkanie Monarchów „Nerd 
deutsche A‘llg. Zeit.“ pisze; „zgoda mig 
dzy poglądami rządu brytańskiego a

polityką Austro-Węgier i Rosyi na pół
wyspie BałKańskim wzmocni nadzieję, 
żc wypadki na Wscnodzie rozwijać się 
będą pokojowo. Spotkanie w Iscblu 
zajmuje ważne miejsce w szeregu wy
padków, z których narody powinny 
czerpać pewność, że mogą spokojnie 
poświęcać swe siły rozwojowa ekono
micznemu.

Konstantynopol, 5 sierpnia. — Z po
wodu konfliktu, jaki zaszedł na grani
cy turecko - perskiej, postanowiono 
wstrzymać się aż do ogłoszenia rezul
tatów śledztwa, jakie przeprowadzić 
ma specyalna komisya mieszana.

Sofia, 5 sierpnia. — (Ag. bulg.). Gló- 
wnS rada sanitarna poleciła, ażeby po
dróżnych, przybywających z Rosyi pod
dawać oględzinom lekarskim, zaś ba
gaż ich — dezynfekcji. Dla wwozu 
towarów rosyjskich pozostają otwarte 
tylko dwa porty: Warna i Burgas. Za
broniono importu przedmiotów już uży
wanych.

EC H A  Z E  ŚWIATA.

Śmiecie ve Li- Liwerpol jest miastem 
verpool. o blisko WibmOO mie

szkańcach. Ale że jest 
miastem lumdlowem i baruizo przemy- 
ttowem, więc bruki drewniane niedht- 
goby tam wytrzymały, dlatego jest bru
sowa ny kamieniem, ale dosyś nie
szczelnie, tak, że przy ogromnie wilgo
tnym klimacie tamtej okolicy ołota na 
ulicach jest wiele. Dlatego ąeż kurz, 
gnój i wszelkie śmiecie zmieniają się 
na ulicach Licerpoolu w miazgę, a ra
czej w maź, która zaw iera dużo rzeczy 
użytecznych na nawóz.

Wartość nawozow-ą mają także od- 
>adki z niektórych zakładów-, nnprzy- 
Gad i rzeźni, no i oczywiście ze sta- 
en i obór. Tę więc część „śmiecia-- 
ntiejskiego można sprzedawać na na
wóz. Inaczej rzecz się ma zc śmieciem 
zwykłem, domowem. Tu w domach 
te „trochu; śmioci“ ze zamieci mej sie
ni lub kilku pokojów stanowią bardzo 
joważną ilość w tak ogromnem mie
ście i pytanie, co z tern robić, jest dla 
tażdego miasta rzeczą niesłychanie 
ważną: nie wy wozić śmieci nie można, 
bo wkrótce pokryłyby całe miasto do 
wysokości okien, a następnie są one 
najniebezpiec7jiiejszem źródłem zarazy.

Ilość tego materyafu z domów- jest 
olbrzymia, a szczególniej zwiększa ją 
wysoka kultura i czystość mieszkańców. 
Kultura i bogactwa zwiększają ilość 
przedmiotów- kupowanych, zazwyczaj 
opakowanych, i te opakowania w o- 
grornej części przechodzą do śmieri; 
zamiłowumie czystości wzmaga potrze
bę ich usuwania i obciąża miasto obo
wiązkiem dania sobie rady z całem 
śmieciem wszystkich domów.

Ilość jego w Liverpoolu wynosi 350,ćmo 
ton, czyli 7 milionów centnarów- ro
cznie; liczba ta w-ystarcza aby pojąć 
ogrom i wagę zadania.

Przez wdele lat nie wiedziano o uży
teczności śmieci, poza tą ich częścią, 
która nadaje się na nawóz. Dlatego z 
wielkim nakładem i kosztem wyważo
no je na 2 parowcach na otwrarte mo
rze (Lirerpool leży n.ui morzem) i tam 
wrzucano do wody. Dopiero przed 
kilkunastu laty zmiarkowano, że się 
lak marnuje dużym kosztem cenne pa
liwo.

Gdy wypróbowano wartość palną 
śmieci, system ten zmieniono. Wybu
dowano ogromne piece, tak zwane de
struktory, do których IRo koni i kilka 
samochodów na osobnych wózkach 
dowozi śmiecie. Destruktor laki stoi 
nad kanałem, wiodącym do morza: u 
przystani w kanale, czekają łodzie, 
Które zabierają zawartość wózków, 
przywożących nawóz — zgrzebki z 
ulic, odpadki z ziemi i t. p. — Cala 
reszta po dużym moście pochyłym 
w-jeżdża na szczyt destruktora i tam 
jest wrzucaną do pieca.

Piece palą się dzień i noc; ogrzewa
ją one ogromne kotiy z wodą, a para 
z tej wody uchodząca porusza maszy
ny elektryczne, dostarczające prądu 
do poruszania iramwajów miejskich. 
Choć śmiecie nie dają dosyć ciepła 
i pary z wody. aby dostarczyć całej 
potrzebnej elektryczności, to jednak 
pokrywają ogromną część zapotizębo
wi ani a i oszczędność przez to nu wę
glu w zwykłych elektrowniach jest 
bardzo znaczna

Ale nie na tern koniec użytków ze 
śmieci. Nie spalają się one całkowicie, 
więc żużel, na który się stapiają, jest 
wygrzebywany ciągle z pieców, mie
lony w spećyalnyin młynie, poruszanym 
przez tę samą parę, która wprow7adza 
w ruch maszyny elektryczne. Ten miał 
żużlowy, zmieszany z wapnem, jest 
używany jako zaprawa do budowli 
miejskich, u reszta służy do wyrabia
nia kamieni sztucznych" W tym celu 
miesza się miał żużlowy z cementem, 
rozrabia wodę i w prasie wodnej (hy
draulicznej) sciska na kształt, dużych, 
płaskich płyt. Temi płytami wykładu 
się chodniki wzdłuż ulic miasta, oszczę
dzając przez to dużo na koszcie asfaltu 
lub granitu, których dawniej używano.

Nawet żelaztwo, które razem ze śmie
ciami dostaje się do destruktora, lńc 
marnuje się. Co się nie stopi na żu
żel razem z resztą popiołu, jest przed 
mieleniem usuwane i sprzedawane na
wagę.

Tak więc nic się ze śmieci Liver- 
poolu nie marnuje. W  każdym domu 
jest skrzynka metaIow-a do śmieci i 
popiołu, której zawartość raz na tydzień 
zabiera wózek miejski, dmiecie są wła
snością miasta, a nikt z mieszkańców 
o'to się nie upomina. Mają one war
tość tylko w znacznej ilości: nie przy
noszą one wielkiego dochodu miastu, 
ale koszt ich usuwania pokrywają war
tością tych przetworów, jakich dostar
czają, oraz małą dają jeszcze nad
wyżkę.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

p. Em. Wu. Arhkui Sz. Puna wydrukujemy, 
oile wodzi się Sz. na podpisanie l>o nazwi
skiem.
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Ostatnie wiadomości.
Obchód w Borny. W  d. 15 sierpnia 

w Borny pod Metzem odbył się pa
miątkowy obchód 37-letniej rocznicy 
bitwy w sierpniu 1870 roku. Olbrzymi 
orszak, złożony z przedstawicieli władz 
miejscowych, weteranów z pod Borny 
i gmin okolicznych udał się z muzyką 
na czele do pomnika żołnierzy francu
skich, wzniesionego przez miasto i mie
szkańców. Delegat francuski wygłosił 
przemowę patryotyezną, inny zaś skre
ślił historyę bitwy pod Borny. Groby 
niemieckie i francuskie zostały uwień
czone kwiatami przez komitety patryo- 
tyczne. Podoimy obchód odbył się na 
pamiątkę bitwy pod Mars-la-Tour.

Sytuacya w Marokko. O położeniu 
w Marokku donoszą: Rządy francuski 
i hiszpański zgodziły się co do- wysła
nia wojsk do Casablanca. Komendan
towi hiszpańskiemu udzielono wskazó
wek telegraficznie. Ponieważ sułtan 
duł rękojmię, że będzie już spokój 
Europejczycy po wy ó owi do miasta. Są- 
dzą, że uspokojenie się będzie trwałe.

Dnia 31 z. m. potworzyły się w oko
licy Casablanca liczne grupy Arabów, 
które usiłowały żując miasto. Krążo
wnik „Gloire"" dal około 30 strzałów, 
poczom Arabowie cofnęli się. Wojsko

nie interweniowało. Mieszkańcy Casa
blanca, a głównie Żydzi, wśród których 
panuje nędza, powoli wracają do mia
sta. Władze dostarczyły im pewnych 
środków do obrony Handel się oży
wia.

„Matin- dowiaduje się z Fezu, że 
zgromadzenie notablów marokańskich 
zaprotestowało przeciw polityce sułtana 
i zaządało ogłoszenia „świętej wojny11, 
ale ministrowie uspokoili ich ' i przy
rzekli przywrócić porządek.

Do „Matin11 donoszą z Casablanca: 
Generał Droude będzie zmuszony zażą
dać przysłania dalszych posiłków, gdyż 
Hiszpanie nie chcą zająć przeznaczo
nych im stanowisk. Wojska hiszpań
skie wogóle chcą zachować zupełną 
niezawisłość i generał Droude nie chce 
się więcej niemi zajmować.

L Mogador donoszą, że panuje tam 
wielki niepokój, ponieważ szczep Saha
ry gotuje się do napadu na miasto. 
Mieszkańcy uciekają z miasta: wielu 
schroniło się na francuski parowiec. 
Krąży pogłoska, że z powodu zajść w 
Casablanca proklamowano w rozmai
tych miejscach wojnę świętą: we wszy
stkich miastach zapanowało wzburze
nie. Słychać, że Europejczycy opuszcza
ją Marrakesz. Ucieczka z Tangeru 
wzrasta; wiele rodzin europejskich wy
jechało do Gibraltaru.

Z Marakesz nadchodzi wiadomość.

że wszyscy Europejczycy opuścili mia
sto. Nadeszła również wiadomość, że 
stu Europejczyków opuściło Mogador, 
gdy przybył tam okręt francuski „Du 
Chayla11.

Międzynarodowy kongres psychiatry
czny, neurologiczny i psychologiczny
odbędzie się w dniach od 2 do 7 wrze
śnia h. r. w Amsterdamie, pod prote
ktoratem królowej h<>h nderśh i ej i jej 
małżonka.

Strajk telegrafistów w Ameryce. W
Chicago ogłosił prezydent Związku te
legrafistów polecenie do wszystkich 
urzędników telegraficznych, aby natych
miast rozpoczęli strajk, jeżMi układy 
nie zostaną podpisane.

Wezwania prezydenta nie usłuchano. 
Ruch telegraficzny odbywa się bez 
przeszkód.

Brzewodniczący Związku Ujfrigra li
stów w Chicago oświadczył gotowość 
poddania się sądowi rozjemczemu ogól- 
no-amerykańskiego Zjednoczenia tele
gra listów.

Katastrofa na morzu. Barka duńska 
„Ingeborg11 zderzyła się kolo portu Ste- 
phan przy wybrzeżaeh Australii z pa
rowcem angielskim. Kapitan i sześciu 
marynarzy utonęli.

Zgromadzenie winiarzy w Niemczech.
Około 1,700 winiarzy niemieckich od

było we- Frankfurcie n. M. zgromadze
nie pod gołem niebem i uchwaliło re- 
zolucyę z naglącą prośbą . do rządu o 
rewizyę ustawy winnej.

Rozruchy antyklerykalne. Dzienniki 
włoskie donoszą o zajściu, które odby
ło się w Marino, dokąd przybył z Ca- 
stel Gandolfo kardynał Merry del \al. 
Gdy kardynał przyjechał, grupa anar
chistów, mi mu poczynionych przez po 
licyę zarządzeń, urządziła wrogą dla 
kardynała manłifestacyę, gwiżdżąc i 
krzycząc. Przyszło do starcia policyi 
z manifestantami. Jeden polieyant zo 
stał poważnie zraniony, jednego anar
chistę i kilku innych aresztowano.

A l b i g o  w a.

Albigowa...
Idealna wieś polska w zachodniej Galicyi; 

Dnu i Hiiul.no wahę e się gniazdo- zwykłej nędzy 
i ienmoly wiejskiej, kióre stało się dzts w/.oro- 
wein siedlL-kieni lud/.kiciii. dzięki usiłowaniom 
kapłana polskiego, klóry swojo kapłaństwo ro
zumiał, jako szereg prac ofiarnych dla tej gro
mady wiejskiej, wśród kiórej los go postawił...

Już przy wjezdzie prze korespondent «Kur 
Warsz.s— widać zamożność, widać czystość i po
rządek. Przy domach migają pasma świetnych 
jarzeń, tu i owdzie zamiast strzecny widnieje

dachówka. A daloj dom piętrowy z napisem 
Szkoła yosjjodyń leicjskich i jeszcze inny dom 
z napisem Szkoła koszykarska.

Przed 22 laty ksiądz Antoni Tyczyński zo
stał proboszczem w Albigowej, duszpasterzom 
ubogiej rozpuej wioski przybitej dłngam., co 
obrosły ziemię chłopską, jak} perz ziemię, roz
drobniona na maleńkie działki.

Tam, gdzie dziś lśnią się dachówki, siały kur
ne chałupy szkoły nie by 1 ■ ani śladu.

Picrwszem dzieleni ks. Tyczyńskiego była 
szkoła ludowa, za nią poszło kółko rolnicze i to 
kółko prawdziwe, nielylko sklepik, lecz i czy- 
telnia, miejsce wykładów, organizacja! sprowa
dzania narzędzi rolniczych, nawozów sztucznych 
i nasion.

Potem założoną została szkoła koszykarska, 
któro.) kierownikiem jesl dziś dawny chłopak do 
posług proboszcza—la szkoła, która mieści się 
obecnie w piętrowym domu murowanym i ma 
50 uczniów.

Jeszcze przedtem sianął wspaniały kościół, 
gmach murowany, kosztujący zaledwie 70.000 
koron, o którym ks. tyczyński skromnie mówi:

-- Dziś by kosztował znacznie Łaniej ale 10 

były pierwsze próby...
A na zapy tanie skąd się wzięły fundusze w 

gminie ubogiej, jak i.azarz, dodaje:

Zaczęto sjb z tszóstką» w kieszeni... Do
brzy ludzie dopomogli... 1 jakoś się zrobiło...

t/robiło .-dęs w Albigowej i wiele innych 
rzeczy. a przedewszysikiem dzięki energicznym

zabiegom dzielnego kapłana <zapobicgło się* 
dalszemu rozdrabnianiu gruntów za pomocą wy
syłania młodzieży miejskiej do szkół fachowych 
i ogrodniczych, przemysłu drzewnego, sukien 
czycb, organistów, mleczarskich i t. d....

fa s  tę pnie trzeba byio podnieść dochód z roi 
i w tym celu w r. 1002 powstaje tu spółka mle 
czarska, kióra już w 11K_>r> r. przerabia prawie 
200,000 litrów mleka.

Pr/y spólre naturalnie kurs mleczarski, ]>o- 
tem kasa Uajfeisena, dalej spółka drenarska 
Aby zaś się opłacił molor pędzący labrykę rur 
drenowych, powstał młyn parowy, a jedno i dru
gie. prowadzi spółka przemysłowo-rolnicza. Po
siada nadto Albigowa Szkole it-iej
slmh i ochotniczą straż ogniową.

Albigowa nie jest zamieszkana przez iudiiON 
«wyjątkową*, bo jeszcze niedawno był to lud 
ciernuy. nędzny i pijący. Albigowa jest dowo
dem, ro może zdziałać d Jliw ień s iw o  wiejsku — 
gdy zechce.

Ta wioska dziś twyjątkowas, ta cwioska 
model* stała się dzięki sile woli jednego czło 
wieka. Warto zapamiętać i.o czcigodne imię 
skromnego kapłana wiejski.-co... Xazywa 
ks. Antoni Tvczvnski...

HENRYK Ge REGNIER.

Obawa miłości.
Przekład M. Foltailskiej.

Antoni Frem;ni\ przyłożył melancho
lijnie swój palec wskazujący do skroni 
i westchnął jak ktos, czyje dubre chęci 
są źle zrozumiane.

— Ależ mój drogi Marceli, któż ci 
każe zapominać! Wszak pojedziesz nie 
sam, a zabierzesz ze sobą towarzysza 
tajemniczego. Pojedziecie razem do 
jednego z tych miast umarłych, gdzie 
jest się całkowicie oddanym swym my
ślom i których nazwy są drogie dla 
dusz zbolałych. Są to miasta wyśnione. 
Łagodzą one ból, chociaż go nie leczą. 
Powinieneś pojechać do Wenecyi mój 
drogi Marceli, bo w zwierciadle jej 
wód można oglądać cienie ukochane.

Umilkł i spoglądał dokoła siebie. 
Marceli w milczeniu poprawiał ogień

Zegar wybił dziesiątą godzinę. Marcel i 
opadł na swój fotel. Znów ma łzy po
płynęły.

— Wszak o szóstej godzinie on umarł, 
w chwili, gdy szedł do stołu. Upadł 
przechodząc przedsionek... nie żyje, nie 
żyje, nie żyje...

ł powtarzał te słowa głuchym gło
sem, podczas, gdy Fremaux przekładał 
ua inny palec swój gruby pierścionek, 
a p. Roissy myślał o tern, że p. Yalen- 
tou czekał na niego. Toby go uspo
koiło po tym widoku ponurym, jaki 
miał przed sobą. Biedny Marceli! Go
dzien był litości z powodu, że musiał 
pozostawać w tym donni żałobnym, 
takim pustym, takim samotnym! To 
też dlaczego me chciał usłuchać swego 
przyjaciela? Podróż rozerwałaby go. 
Boleść zużywa się przy zetknięciu ze 
światem. Nie należy oddawać siebie 
na pastwę zgryzocie. Niemniej jednak 
on, Roissy, nie chciał opuścić biednego 
chłopca bez okazania mu swej przy
jaźni. Wziął ze stolika swój kapelusz 
i ocierał go rękawem surduta.

— A więc, mój mały Marceli, muszę 
cię pożegnać... pociąg czeka... Ach!

życie je s t  okrutne. Twój ojciec miał 
słuszność.

Fizyognomia p. Roissy wyrażała szcze
re niezadowolenie z życia.

— I ja rozumiem — ciągnął dałej — 
twoje zmartwienie, rozumiem lakże, 
jak ci jest trudno zastosować się do 
rady pana Fremaux: ale jednakże, je
ślibyś kiedy uczuł potrzebę zmia
ny miejsca, to nie zapominaj, że 
masz przyjaciół w Aulnaies, którzy 
zawsze z radością powitają tam ciebie. 
I nie mówię ci tego tylko w swojeni 
własnem imieniu, lecz również w imie
niu mojej córki Julii. Ona mi poleciła 
wyrazić cate swe współczucie dla cie
bie, kochane dziecko.

Na tmię Julii smutna twarz Marce
lego rozjaśniła się. P. Roissy otarł ka
pelusz z miną zakłopotaną.

— A więc zgoda. Napiszesz tylko 
stówko i pokój dla ciebie będzie go
tów... Och! nie teraz rozumie się. Je 
steś zbyt nieszczęśliwy. A zresztą*dla 
samej Julii, nieprawdaż?... Młode dziew
częta są wrażliwe: byłoby dta niej bo- 
lesnem widzieć cię w takim stanie... 
Ab? później... Odwagi, mój biedny 
Marceli... Dobranoc panu!

Marceli odprowadził p. Roissy do 
przedsionka. Patrzył, jak się ubierał 
w płaszcz i zapinał go starannie. Dwie 
Izy błyszczały w kącikach powiek mło
dzieńca.

— Niech pan podziękuje oardzo pan
nie Julii — wyszeptał głosem drżącym.

Wreszcie drzwi zamknęły się za p. 
Roissy, a od przeciągu powietrza za
chwiał się promyk lampki naftowej.

Gdy Marceli powrócił do salonu, 
Antoni Fremaux przeglądał się w zwier
ciadle nad kominkiem.

— On ma minę bardzo dobrego czło
wieka ten p. Roissy! Dlaczego miał
byś nie pojechać do nh-gu'

Marceli zrobił gest niepewny. Fre- 
maux przygładzał ręką upie-iścienioną 
swe gładkie v\łosy.

— Muszę cię opuścić. Potrzebujesz 
spoczynku i ja także. Jestem bardzo 
zmęczony tego wieczora. Tak, miewa
łem febrę ostatniej jesieni w Wenecyi, 
a gdy się ją miało, tę febrę lagunową, 
to po niej zostaje stan wrażliwości, 
znerwowania...

Przyglądając się zjzadowoleniem swe
mu obrazowi niedbałemu i romanty
cznemu. Dodał:

— Muszę julro pożegnać się z hra
biną Gautarini, która powraca do 
Włoch.., przyjaciółka z tamtych stron, 
przyjaciółka bardzo droga i piękna...

pozostawszy sam, Marceli Renaudier 
usiadł znowu. Jego spojrzenia padły 
na buciki zabłocone. Ta glma, która 
je oblepiała, była to ziemia umarłych, 
ta sama, która pokrywała ooecnie to, 
co przed chwilą było Pawłem Renau
dier, i długo, gorzko płakał.

Ul.
Po śmierci ojca nastały dla Marcele

go dnie nad wyraz smutne. Do zmar
twienia przyłączyło się straszne zmę
czenie. Zaczęło się ono od tego połu
dnia, gęly, idąc za trumną Pawła Re- 
naudier,%wchodził na spadziste przed
mieścia, jrzez które prowadzi droga do 
Pore Lacnaise. Odtąd zdawało mu się, 
że nieustannie idzie tą drogą żałobną. 
Odczuwał we wszystkich członkach 
przygniatającą sztywność. Bez sił sie
dział w domu pogrążony jakby w ja
kimś ponuryin letargu. Niekiedy pod
czas tych ani smutku, Marceli odcho
dził od kąta przy kominku, gdzie od
dawał się smutnym myślom i zdjęty

nagłym niepokojem i nieokreśloną oba
wą, zbliżał się do okna. Okno to wycho
dziło na ogród Palais Royal, który, to 
błotnisty, to suchy, to opustoszały, to 
ożywiony zabawą dziecinną, roztaczał 
ukośnie swą przestrzeń prostokątną, 
otoczoną równemi galeryami. Wodo
trysk nad basenem spadał ulewą, lub 
giął się pod powiewem wiatru, a Mar
celi wpatrywał się przelotnie w ten 
codzienny krajobraz.

Znał go aż nadto dobrze. Nie przy
pominał sobie, żeby mieszkał gdzieim 
dziej jak tylko przy ul. Yalois. W  tym 
ogrodzie bawił się będąc dzieckiem... 
Później, gdy podrósł, przechodził go 
kilka razy dziennie. Żaden widok w nim 
nie był mu obcy: znał jego smutek 
w zimie, j'‘go powiewny czar na wio
snę, jego kurz w lecie, jego wilgoć 
w jesieni, jego niedziele, gdy w nim 
rozlegała się muzyka wojskowa.

(D. o. m).

REDAKTOR I WYDAWUA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

L  2. M. w sprawie wyporów do Damy Paiistwowej.
Z.irząd miejski podoje do ogólnej wiadomości, iż listy usób, mających 

prawm udziału w wyborach na I i II zjeździe prawyborców miejskich1 pow. 
kijowskiego, zostały ogłoszone w „Kijowskich Gubiernskich Wied o most i ach11 
w dniu 25 lipca r. b.

Osoby zainteresowane mogą oglądać te listy wtf wszystkich Zarządach 
mieszczańskich i gminnych pow. kijowskiego, jakoteż w kijowskim Zarządzie 
miejskim w lokalu biura statystycznego, i w razie gdy listy uznane będą zu 
niekompletne łub gdy będą zauważone pewne niedokłauności, mogą podawać 
w przeciągu dwóch tygodni t. j. do d. 9-go sierpnia r. b , skargi i podania do 
kijowskiej komisy i powiatowej do spraw o wyborach do Dumy Państwowej. 
Komisya ta mieści się w lokalu kijowskiego sądu okręgowego. ‘ 3007-3-3

PRODUKTA Z  SO LI N ATURALN EJ D O BYW A N EJ Z  W ODY

V I G  H  Y
Ź R Ó D E Ł  RZĄ .D U  F R A N C U Z  K IE G O

PłSTILLES KICHT ETAT 
COHPRIMES KICHT-ETAT

2 lub 3 po każdem jedzeniu 
ułatw ia ją  trawienie.

dla preparowania samemu 
wody alkalicznej i gazowej

PIERWSZA PIELGRZYMKA
DO R Z Y M U

z dyecezyi L tó o  -  Żytomierskiej i Kamienieckiej
w 1907 roku.

Koszta podróży w ra z  z utrzymaniem wynosząi  
dla II k lasy IGO rb  od osoby, 
dla III k lasy 120 rb . od osoby.

Osoby pragnące wziąć udział w pielgrzymce, winne się zgłosić do ks. Ka
zimierza Nosalewskiego, proboszcza w Proskurowie na Podolu i nadesłać ozna
czoną opłatę nie później, jak d. 18-go sierpnia. Wyjazd z kraju dnia l-gn 
października.
2 6 1 2—3—2 P roboszcz  ks. K. Nosalewski.

fike
Warszawa, ul. Mazowiecka Nr 4,

*
X 
X 
X
X  7 -------- ------  ■’ X
X ofiaruje: oliwę drzewną, oleje cylindrowe ruskie, i oryginalne amery- X 
X kańskie, oleje waselinowe, oleje specyalne do dynamo maszyn, gazo- X 
X wych motorów, kompresorów, centryfug i inne. Smary: Madja, To\o- X 
X te a. Stauffera, do pasów, do lin i inne. Świadectwa i cenniki na X 
X żądanie. 2622-2-1 X
X X
x  Poszukiwani są zdolni agenci, m ający stosunki w fabrykach, a
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Ma*  Fr.
według niezwiększonych cen

Z RĄK PIERWSZYCH m ww'?£ £ £ ESSr*mm~
A. M p i  Kijów, ul. Bezałowska Nr 3,

polecam również udoskonalone 1375-10-9
Młocarnie ręczne, konne bez oczyszczenia i z oczyszczeniem ziarna, 
Kieraty masywne i bezpieczne według systemu „Elworti11 i „Klay- 
ton a11 wialnie rozm. wielkości, znakomste-zagraniczne i in. narzędzia.

1078-12-8

7-klasowy zakład naukowy żeński

A. S Z U M S K E I J

PnlifC inteligentna, młoda panna z Po- 
rU llu  doia, zhąjąca gruntownie kra
wiectwo, poszukuje szycia w domu fa
milijnym na wsi, może być jednocze
śnie przy dzieciach. Humań poste-re- 
stante. okazicielce zegarka Nr 130,9"6.

2603-6-2

Pensyonał dla uczniów
śred. zakł. nauk., trosld. upieką, na 
żąd. franc. i nieru. konwers. Inform. 
list. Osobiście od d. 15-go sierpnia. V\’.- 
Wasilkowska 37, Stef Mostowska.

2494—5—3

Panienki uczęszczające

TAPETY
najnowszych wzorów i z najlepszych 
fabryk otrzymał w wielkim wyburzę

magazyn

Eliasza Sztejngolta
K**eszczatik Nr 5. dom Marszaka. 

Ceny bardzo nizkie. 2444-10-7

buchBltsr rntyno'vany w wie.)skieJachunkowośoi, władająey 
polskim, niemieckim i rosyjskim, szu
ka posady w majątku. Adres: Trecli- 
światitielska 25, m. 15, Suiikowski.

2610— C—2

we wsi Suchedniów, gub. kieleckiej, staeyu kolei Nadwiślańskiej.
Program gimnazyów rządowych ze szczcgólnem uwzględnieniem języka 

i Itistoryi polskiej oraz nauk przyrodniczych i gimnastyki. Wykład w jeżyku 
polskim. Cudzoziemki stale są na miejscu. Zakład posiada pensyonat. Miej
scowość górzysta i lesista; stacya klimatyczna. 2291-„-7

\ Niezliczone podziękowania otrzymujemy za wysłany francuski

Szewiot „Rube“ .
Materyat bardzo praktyczny, tkany z miękkiego szewiotu, czarny, gładki,

lub na ezarnem tle szarymi przecinkami lub w kiatki.
Za odcinek 4'/4 arsz. na C  rL ÓC Ł „RUBE1 gat. lepszy ^  ,k nC L

cały męski kostyum IU- za odcinek 41 4 ar. m Ui L v
„ R u b e “  gatunek „Prima11 Q  rh OE 1/

za odcinek 4\j arsz. IUi L v  ni 2564-10-2
Zapakowanie i przesyłka na rachunek fabryki.

IYzy zamówieniu 3-ch lub więcej odcinków naraz, dodajemy podszewkę 
—  ZUPEŁNIE DARMO.

Jeśli się coś nie podoba, to przyjmujemy z powrotem i zwracamy pie
niądze. Wysyłamy i bez, zadatku. Zamówienia prosimy adresować

F"br,.k.«“ rJ«an,ch T-wo „JAKOR", Łódź. )

do zakładów naukowych w Żytomierzu 
.lub też pragnące do nich przygotować 
się, jak również takie, które mają za- 

imiar wstąpić do zakładów galicyjskich, 
i znajdą opiekę wśród rouziny zamie
szkałej w Żytomierzu, przy ul. Pu- 
szkińskiej Nr 52. Zapewnia się nietyl- 
ko kierownictwo iiaukowe ale i wpływ 
moralny i religijny. Języki obce w sta
łem domowem użyciu. 0 warunki mo
żna porozumieć się osobiście lub listo
wnie pod adresem powyższym, Ludwi
ka Kosacka. 2572—3—3

Towarzystwo Rolnicze Staro-Konstantynowskie
(gub. wołyńska), urządza wystawą licytacyą zbóż wszelkiego rodzą,u, inwenta
rza, chlewni i ptactwa domowego, a także koni włościańskich od d. I-go  
sierpnia r. b. po dzień 17-ty tegoż miesiąca, w lokalu Towa
rzystwa w Starym-Konstantynowie. Premiowane okazy nagradzane będą hono- 
rowemi nagrodami, a włościańskie konie i pieniężnemi nagrodami, inwentarz 
i konie wystawione będą dnia 17-go sierpnia i tegoż dnia będzie ich licytacya— 
do licytacyi staną też konie nadliczbowe remontowe. Informacyę daje Sekre- 
taryat Towarzystwa w Starym Konstantynowie. Prezes Towarzystwa: M. Żu
rawski. Sekretarz Towarzystwa d-r J. Szczucki. 2560—6—c

-1<yi

FARBY
I A K I E R Y J I  

POKOSW

KAaiPRiSKfcAD JEjy)ZDUMS>KA82.

Pomoc, buchaltera

Szwaczki gos& ni lnb bo| i - po‘I szuk. miejs. osoba nienjl. 
Wiadomość w redakcyi u 11. S.

2573—5—4

Mnryo nr7Uian jednego uczma, ko- 
i I t j Ją L  mu więc zależy na 

dobrej opiece, utrzymaniu najlepszem, 
zechce się zgłosić M.-Włodzimierska 
Nr 45, rn. 17, Włyńska. 2591 4-2

int. miody kawaler, życzy zmienić po
sadę. Poważ, referen. Prakt. znaj. ra- 
chun. faljr. i gosp., świad. o ukończ, 
kursów liandlowycl), koresp. po polsku 
i rosyjsku. Pensya nie mniej 50 rb. 
miesięcznie lub 40 rb. przy stosown. 
utrzym. na prowincyi, w mieście nie 
mniej 60 rb. miesięcznie. Adres: poez. 
Smieła, gub. kij. dla okaziciela „Bu- 
chalterya Z. N.“ 2554— 10—5

Osoba inteligentna
poszukuje odpowiedniej posady wycho
wawczyni, zarazem zarządzającej' do
mem. 1‘osiada języki nowożytne, sta
rożytne w zakresie 4-cli klas, muzykę, 
malarstwo. Na żądanie refereneye. 
Łaskawe oferty sub. „Doświadczona11 
pros1 nadsyłać: Warszawa, „Krajowe 
Biuro Ogłoszeń", Marszałkowska 116.

2613-2-1

Do sprzedaniamaiątek -iemski’ oddalony od nvro\ra w 
Galicyi o 19 wiorst. Obszaru 350 mor
gów' aust. w tern 220 mórg roli, 22 
m. łąk dwukośnyeh, reszta las młody. 
Na folwarku wrarsztat przemysłowy do
brze rcntiyący się. Glina i wapno na 
miejscu do eksploatacyi. Oddalenie od 
stacyi kolei C wiorst gościńcem. Ża
dnych ciężarów i długów. Dom i ofi
cyny obszerne, murowane, jakoteż bu
dynki foiwarczne. Pola blizko fol
warku. Morga austryaoka po 700 
koron. 2426—lo—10

POS7UKllj(j po'satf' ,b,iurowej Mho na-. . uczycielskiej (demi-place) 
w Kijowie. Znam mniej więcej języki: 
polski, rosyjski, francuski i niemiecki, 
siabo angielski. Przez 4 Jata pracowa
łam w cukrowni jako kasyerka, kore
spondentka i pomocnik buchaltera. Mam 
paient o ukończeniu pensyi p. Sikor
skiej w Warszawie oraz rządowy pa
tem nauczycielki domowej. Byłam na 
średnim kursie u u. Puchalskiego, a na
stępnie przez półtora roku na ostatnim 
kursie w kónsematoryum drezdeńskiem. 
Janina Glińska, w cukrowni Ujście, 
pooziu Ujście przez Rudnice, gub. Po
dolska. 2621—3—]

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posł. „Udobetwo” . Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,806, 
pudejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
t.owr., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw'. 
Biuro otw. z zezwól, rządu Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-„-14

kawaler, nie biedny, potrzebu. 
je pokoju (można bez mebli)Polaki. .

wr polsk. init‘1. skromn. rodzinie. Ofer.: 
pr. adres. gi. poczta dla okaziciela kw. 
Nr 2,567. 2567—5—4

Skład drzewa . ‘
S. PIOTROWSKIEGO

wr Kijowie na przystani. Teiefon 2234.
2619-50-2

Pr7UimC  ̂  ̂ uczenice na stanc, z
I IŁJJM lb calk. utrzym., troskliwa o- 
pieka, na żądanie korep. z przed, gim- 
naz. jęz. polski, niem., franc., ros. i 
począt. muz. Trechświatitielska 18, 
m. 11, Marya Ławeewiczow'a.

2492-J 0-6
PrntflOftr gimnazyaln2 przyjmie na r iU lu jU l mieszkanie kilku uczniów'
szkół średnich. Staranna opieka, sku
teczna pomoc w nauce, komfort i hy- 
giena. Zgłoszenia listowne: Lwów, Bie- 
lowskiego 5, parter. 2343-1 u 9

Młoda P o lk a poszuk: miB,soa skle;powej lub towarzyszki 
do starej osoby, zna szycie, tam że 
uzdolniona modyslka poszukuje pracy. 
Zgodziłyby się wyjechać na prowincyę 
Laterańska 13, m. 47, J. Małecka.

2592-4-3

Bi6(lny °^ cyabsta (kilkunastoletnia. praktyka) jest w położeniu bez 
wyjścia. Prosi społeczeństwo o pomoc 
w7 wyszukaniu jakiegokolwiek zajęcia. 
Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna 
Nr 8 m. 1, Jan Osowski. 2539-„-6

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglug5 na Dnieprze i jego 
dopływach ,-2-go Towarzystwa Żegluji 
na Dnieprze i jego dopływach11 z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

l) Kijowsko-Ekaterynosfawskiej.
Z Kijowa .
„ Ekaterynosiawia

2) Kijowsko-Hornelskiej.
Z Kijowa. . . .

9 g. r.. 5 g. pp. 
8 g. r., 6 g.

Homla .
9 g. r., 2 g. pp. 
8 g. r., l «/a pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12 ‘/2 g. d., o g. pp
„ Uzernihowa. 12 g. d., 7 g. w. 

+) Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa........................ o g. io r.
„ P ińska........................o g. 9 r

5) Kijowsko-C; arnoby.skiej.
Ż K ijow a ....................og. ol/j wr.
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) Kijowsko Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 
ai, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatki:
7) Mohyiowfko O-szańskiej) codziennif
8) Homel Wietkowskiej )

Drukarnia Polsko w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Pmrezna) Nr 9, róg Pnszkiiłskiej.
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